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a zmianę adresu dopłaca się 40 

Opłatę KAY uiścić równocześnie żąda- 
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T memoryatu. „wszechpolskiego, 


W połowie lipca ałożowo w Warszawie 
memoryał „o stanie rzeczy w Królestwie Fol- 
skiem“ i przesłano ten akt rosyjskiemu komi- 
tetowi ministrów, jako krytykę jego uchwał w 
sprawie zmian na korzyść naszej ludności. Za- 
leoons przez komitet zmiany były bardzo nie- 
dostateczne, niektóre nawet bezwartościowe, 
więc też prasa polska surowo je skrytykowała, 
dodając wszelako, że ogół nasz powinien je 
przyjąć, skorzystać z nich w całej pełni, a przy 
każdej dobrej sposobności domagać się większe- 
go, coraz większego uwzględniania naszych na- 
rodowych potrzeb. Innego byli zdania panowie 
wszechpolacy, którzy nie tworzą żadnego stron- 
nictwa, bo nie posiadają dodatniego programu. 
Sporadycznie jednoczy ich tylko negacya, — 
czem ostrzejsza w doborze wyrażeń, tem dla 
nich milsza. Napisali tedy dla „rosyjskiego ko- 
mitetu ministrów „oświadczenie“, o którego 
pochodzeniu sami tak powiedzieli: „W jedno- 
myślnem przekonaniu, że obowiązek obywatelski 
w obec naszego narodu nakazuje nam przed- 
stawić stan rzeczy w Królestwie Polskiem, my 
niżej podpisani, po zasiągnięciu opinii szero- 
kich kół ludności i ich zgody, oświadczamy”. 

Podpisów było kilkadziesiąt, przeważnie 
nieznanych, a w ogóle mało znaczących,i było 
ich nadzwyczajnie mało, jak na akcie w imie- 
niu „szerokich kół ludności*. Treść tego me- 
moryału znają nasi czytelnicy, bo jako przy- 
ozynek do dziejów chwili bieżącej podaliśmy 
ten skt w numerze z 21 lipca, to jest właśnie 
wtedy, gdy go posłano do Petersburga. Wów- 
ozas wypowiedzieliśmy też nasze o nim zdanie, 
jako o produkcie rozdrażnionych, a politycznie 
niedojrzałych umysłów. Wyraziliśmy przekona- 
nie, że on z pewnością nam nie pomoże, a za- 
pewne zaszkodzi, bo oburzy tych, od których 
zależymy. Domaga się od ozynowników „sze- 
rokiej autonomii prawodawczej i administra- 
oyjnej, uznania języka polskiego jako urzędo- 
wego we wszystkich gałęziach służby cywilnej 
i w sądach, a jako wykładowego w, szkołach, 
wreszuie powierzenia zarządu krajem siłom 
miejscowym*, — to dobrze, ale domagać się 
tego nie argumentami, wykazującymi państwową, 
ekonomiczną i oywilizaoyjną pożyteczność ta- 
kiej zmiany, lecz jedynie impertynencyami tym 
samym czynownikom, do których się przema- 
wia, — to źle. Wyrażenia takie, jak:  „postę- 
powarie potworne i bezmyślne“, albo „władza 
świadomie postępowała na szkodę kraju“, oraz 
mnóstwo innych podobnych wyrażeń zajmuje 
w memoryale więcej miejsca, niż przedstawie- 
nie stanu rzeczy w Królestwie Polskiem. Wia- 
ściwie tego przedstawienia wcale nie ma, cho- 
ciaż ono było celem memoryału. Za to jest nad- 
miar owych „grzmiących słów“, które podług 
angiolskiego wyrażenia, nie łamią kości. Pod- 
czas ogui sztucznych pokazują bardzo pospoli 
ty efekt, tak zwane „buraki ogniste“: zhukiem 
i trzaskiem wyskakują z jednego miejsca ogni- 
ste sznury, kręcą się one jak węże, syczą, strze- 
lają iskrami, zda się wściekają, lecz wnet, ga- 
sną —- i zostaje tylko dym. Do takich „bura- 
ków ognistych* „podobny był wszechpolski me- 
morysł, a dym jego znajduje się w końcowym 
ustępie tej treści: „Nie jesteśmy powołani do 
decydowania o interesie państwa lub narodu 
rosyjskiego" . To był frazes najnieszczęśliwszy, 
bo azcentował ów separatyzm polityczny, któ- 
rego ogromnie się obawiają wszysoy Rosyanie 
i przed którym tak usilnie przestrzegał Pola- 
ków p. Pantielejew w swych publicznych li- 
stach do profesora Zdziechowskiego. Głównym 
między Rosyanami argumentem przeciw kon- 
stytucy! jest to, że ponieważ oni stanowią w 
pańe wie tylko 44'/, przeto większosó złożona 
z koalicyi narodów nierosyjskich rozczłonkuje 
państwo na jakąś grupę federacyjną i przez to 
osłabi mocarstwo. Jeżeli tego się obawiają Ro- 
syanie najbardziej konstytucyjni, zka 107) z ludki ASC maki kod c i W DĄ |) |_| E d. RI s". TSR 2 Tweak. na tym | 
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K. Ostaszewski-Barański. Z dorzecza Wełtawy, 
Lwów 1906, 


(Ciąg dalszy). 

To też w naszym autorze dusza rośnie na 
myś! zbliżania się do grodu, okrytego sławą 
wiekopomną. Styl jego utrzymany przeważnie 
w tonie ad ią (oj gawędy, nabiera 
brzmień uroczystych, gi; powiada o Taborze. 

„Tabor! 

„W jednej tej nazwie ile treści — ile try- 
umfów i klęsk, okrzyków i krwi, potu i łez, 
Szczęku broni i jęków. W niej mieszezą się 
całe dws wieki dziejów czeskich — od spale- 
nia Husa do pogromu na Białej Górze. Tabor! 
to synteza stosunku ozesko-niemieokiego, to 
krwawy akt oskarżenia potomków Kroka na 
ciemięzców germańskich, to do dziś bojowe 
hasło Czechów. 

„Tabor, który niegdyś po Pradze zajmo- 
wał pierwsze miejsce, jest dziś zwykłem mia- 
stem powiatowem, jakkolwiek kształt starego 
miasta nie wiele zmienił się od czasu, gdy go 
opise} Eneasz Sylwiusz. Kształt ten, przypo- 
minający ufortyfikowany obóz na znacznej 
wyniosłości, jest wynikiem raptownego niemal 

owstania tego grodu! Pierwotnie tu stał gród 
(Hradiste) Witkowców, który jednak już w r. 
1268 uległ zniszczeniu skutkiem pożaru. Nie 
zostal też odbudowany, a mieszkańcy podgro- 
dzia przenieśli się dalej na t. zw. Sezomowo 
usti, obecnie wieś Stary Tabor. Odżyło to miej- 
sce dopiero w r. 1420, gdy Zyżka oceniając 
doskonale warowne położenie skalistej wynio- 
głości, miejscami ostro spadzistej, zamkniętej | | „Na prostopądłej prawie "kelo, które |jonych kwaców, jakie się rodzą na zjazdach |odrabiali robooizn, nie składali żadnych 


PRZEKAZY SE 


> 


E takich cukierków, które dla narodu ro- 
yjskiego byłyby trucizną, to powiemy wam, 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


punkcie są niezmiernie drażliwi, to czy rozsą- 
dnie było popisywać się przed nimi separa- 
tyzmem ? 

Z memoryałem wszechpolskim postąpił ro- 
syjski komitet ministrów równie złośliwie jak 
zręcznie: wcale się nad nim nie zastanawiał, 
polecił przyłączyć do pliku innych niepotrze- 
boych makulatur, lecz przedtem* dał rosyjskim 
dziennikom do w zdrukowania. Trudno było sku- 
teczniej zwrócić przeciwko nam rosyjską opi- 
nię. Nie mówimy już o organach czynowni- 
czych, które wybuchnęły gniewem na imperty- 
nentów, obrażających Rosyę właśnie wtedy, 
gdy ona cierpi, Jeden z tych dzienników za- 
ozął swe uwagi o wszechpolskim memoryale 
słowami Riickerta: „In Głluthbuchstaben ein- 
schreib’ ich meines Volkes Schande !*, Ale na- 
wet taki prawy dziennik i taki nam życzliwy, 
jak Pełersburskie Wiedomośti, zdziwił się, że Po- 
lacy są tak niepolityczni, tak żle wychowani 
i tak nierycerscy, że potrącają nogą cierpiącą 
Rosyę, która przecież sama bije się w piersi i 
najsurowiej siebie potępia, chociaż ma prawo 
powiedzieć, że, jako naród, nie jest winna. Za- 
pytuje ten dziennik, dlaczego Królestwo od- 
trąca rosyjską rękę I nie nie chce wiedzieć o 
interesie państwa I narodu rosyjskiego, kiedy 
przecież Polacy galicyjscy bardzo szczerze in- 
teresują się Austrgą i właśnie przez to posia- 
dają w niej wybitne znaczenie? Czyż dawna 
Austrya lepsza dla nich była od Rosyi? A nad- 
to, jeżeli Polacy nie interesują się Rosyanami, 
jakiem prawem wymagają, aby naród rosyjski 
nimi się zajmował i ułatwił im zdobycie lepszej 
doli? Lecz kończy ten zacny dziennik słowami 
przekonania, że jednak Rosyanie o ile będą mo- 
gli, pomogą Polakom. 

. Inne rosyjskie pismo, Ruś, to samo, które 
codziennymi artykułami zainteresowało ogół 
rosyjski naszą sprawą, a nader zręcznie omi- 
jało wszystko, co różni nas z Rosyanami, pod- 
nosiło zaś' skwapliwie to, co łączy, i tak w koń- 
cu się dobiło gruntownej zmiany w usposobie- 
niu Rosyan względem nas, — teraz oświadcza, 
że jest zniechęcone polskim szowinizmem. Z te- 
go powodu jakiś p. Flaczyński napisał do re- 
dakcyi, aby mu hie przysyłała Rusi, bo on jej 
więcej czytać nie chce. Redakcya obdarza F 
winistów polskich nazwiskiem „Flaczyńsoy“ 

powiada: „Czyż nieprzejednani w obozie KAL, 
skim wyobrażali sobie, że dziennik rosyjski, 
mający na celu ogólno- rosyjskie odrodzeri3 w 
szerokiem znaczeniu tego wyTaz:, — Odrodze- 
uie całego państwa i wszystkich jego iudów, 
będzie lekceważyło rosyjski narodowy punkt |i 
widzenia w kwestyach tak bliskich rosyjskiego | j 
narodu. Jeżeli my szanujemy polskie interesa, 
to szanujcie nasze. A jeżeli wy, panov ie Fla- 
czyńscy, chcieliście od nas cukierków i lemo- 


żeście się pomylili w drodze. ldżcie z Panem 
Bogiem gdzieindziej !*. 

W tych słowach Ruś uderzyła we właści- 
wą strunę. Naszym szowinistom zawsze się wy- 
daje, że przyjaciele nasi między Rosyanami, 
albo Niemcami niejako są obowiązani lepiej 
nam życzyć, aniżeli swym rodakom. Nasi szo- 
winiści nie umieją przenieść się myślą na sta- 
nowisko patryctów rosyjskich, czy niemieckich 
(centrum), którzy właśnie przez swój prawy 
patryotyzm dochodzą do przekonania, że wy- 
mierzenie nam sprawiedliwości przyniesie po- 
żytek ich ojczyźnie. Zawsze za wiele od nich 
wymagają nasi szowiniści i stąd między inne- 
mi pochodzą wszystkie ich błędy, jak zerwanie 
z katolickiem centrum w Niemozech, albo jak i 


z jednej stony rzeką, z drugiej zaś odolętej 
głęboką wązką doliną, powołał tu swych stron- 
ników i założył osadę sposobem taboru, czyli 
warownego obozu“. 

Dziś jeszcze zachował rynek tego miasta 
wygląd średniowieczny. W rynku mieści się 
prawie wszystko, co godne uwagi: kościół, ra- 
tusz wraz z muzeum, pomnik Żyżki i i dom 
Ctibora. Rozpoczęcie obu ROPIE: 
gmachów Taboru: kościoła i ratusza prayba a 
na 'czas rządów Władysława Jagiellończyka. 
W jednej z sal ratusza znajduje się herb mia- 
sta, robota z r. 1515. W jego obramieniu wy- 
rzeżbione są statuetki Żyżki, Prokopa Wiel- 
kiego, Husa, Hieronima, a tuż obo! grupa 
Adamitów, sekty, która powstała wprawdzie w 
II wieku, ale odżyła dopiero w wiekach XIV 
i XV. W Czechach pojawili się Adamici w 
czasie wojen husyckich 1421 r., a zasady ich 
szybko na tle ogólnego. zamięszania szerzyć 
się zaczęły, Uznawali oni wspólność żon, upra- 
wiali aierząd i kazirodztwo. yżka prześlado- 
wał ich zaciekle, i przywódzców ich palono na 
stosie lub zabijano w okrutny sposób. Mimoto 
nie zdołano ich wówczas wyplenić. 


Niedaleko od stacyi Vlastec, a więc je- 
szcze poniekąd w sąsiedztwie Taboru widzi 
się most na Wełtawie, niepospolite dzieło 
sztuki inżynierskiej, Most tea jest drugim z 
rzędu w monarchii austro - - węgierskiej co do 
wysokości, ma bowiem 67-4 m. W pobliżu te- 
go mostu, nad miejscem, w którem Otawa wpada 
do Wełtawy, uderza oko potężne zamczysko 
na wyniosłej skale, jeden z najwspanialszych 
architektonicznych zabytków w Czechach — 
Zwikow. 

„Na prostopadłej prawie skale, która 


Naczelny Redaktor i Wydawca -, 


publicystyczną arenę, jednych podniósł prze- 
ciwko nam, innych do nas zniechęcił, nikogo 
dla nas nie pozyskał. Najrozumniejszy czyn tyle 
nie pomoże, ile nierozumay zaszkodzi. 


Korespońdencye. 


Wiedeń, 8 sierpnia. 

(Sprawa upaństwowienia kolei Północnej). 

(y.) Całą uwagę giełdy pochłania . obeonie 
znany reskrypt, wystosownny przez rząd w u- 
hiegły piątek do zarządów wszystkich wielkich 
prywatnych przedsiębiorstw kolejowych, z wy- 
jątkiem kolei Południowei a wzywający je do 
zamianowania swych pełnomocników celem 
przeprowadzenia w jesieni rokowań z rządem 
dotyczących upaństwowienia tych kolei. Spe- 
kulacya giełdowa, która dawniej, gdy kwestya 
upaństwowienia nie była aktualna, lecz obra- 
cała się jedynie w błędnem kole pogłosek i 
kombinacyi dziennikarskich, niejednokrotnie 
wyzyskiwała ją do swych celów, i insoenizo- 
wała na poczekaniu haustę , która w następ- 
stwie okazała się zupełnie nieuzasadnioną, tym 
razem boi się igrać z ogniem, i zajmuje na ra- 
zie stanowisko wyczekujące. To też w akcyach 
kolei Północnej nie zrobiono od chwili ogłosze- 
nia wspomnianego na wstępie reskryptu rzą- 
dowego ani jednej transekoyi spekulacyjnej, 
zaś kurs Statsbahnów i akcyi kolei nadłabskiej 
podniósł się zaledwie o dwie korony, 

Co do tego nie ma dwóch zdań, że ina- 
czej należy zapatrywać się na kwestyę upań- 
stwowienia kolei Północnej a inaczej na upań- 
stwowienie Statsbahnu, kolei Półnoono-zacho- 
dniej i Nadłabskiej. Co do tych trzech ostatnich 
kolei, to spekulacya giełdowa liczy się z tem, 
iż różnice między stanowiskiem zajętem przez 
rząd, a tem, jakie zajmą rady zawiadowoze od- 
nośnych kolei, w drodze polubownej wyrównać 
się nie dadzą i że wobec tego proces sądowy 
będzie nieuchronny, co oczywiście znacznie 0- 
późni wykupno tych linii przez państwo. Z to- 
warzystwem Statabahnu np. już pertraktował 
rząd dawniej w sprawie upaństwowienia i nie 
mógł dojść do porozumienia, tak samo miała 
się rzecz z koleją Północno-zaczodnią i Nad- 
łabską. Trudno więc przypuśció, ażeby te 
istniejące od wielu lat różnice naraz zupełnie 
znikły, albo też, by gabinet br. Głautscha oka- 


zał się tak hojnym w wymiarze cony z 


Bię z tem; 
linii kole- 


Rękopisów 


zwimca,| Zachód 


nastu dni załatwiona, wszelako kolej północna 
ma, jak wiadomo, własne kopalnie węgla i 
rozmaite zakłady przemysłowe, a rząd w res- 
krypcie wystosowanym do zarządu oświadczył 
gotowość nabycia na rzecz państwa także tej 
prywatnej własności przedsiębiorstwa kolei 
Północnej i wezwał je o podanie żądanej: za 
nie ceny. Skutkiem tego sprawa trochę się 
komplikuje, mimo to jednak powszechnie są- 
dzą, że przed Nowym Rokiem powinna być de- 
finitywnie załatwiona. Jeżeli akcyonaryusze 
będą się zanadto drożyli ze swemi kopalniami, 
wówczas rząd wykupi samą tylko kolej Wie- 
deń-Kraków, a akcyonaryuszom pozostaną ko- 
palnie i cała sieć rozmaitych kolejek lokalnych 
i węglowych, które odłączone od głównej linii 
ńie mogą się nawet rentować, — jeżeli zaś, co 
jest prawdopodobniejsze, zdecydują się sprze- 
dać wszystko, w takim razie państwo wejdzie 
niebawem w posiadanie nie tylko najrento- 
wniejszej kolei, ale także obfitych kopalń wę- 
gla i nie będzie tak zależne od węglowych 
karteli i ringów jak dzisiaj. 


Rola Niemiec w Europie, 


P. Paweł Deschanel, były prezes franou- 
skiej Izby, autor kilku cennych dzieł polity- 
eznych (La Qusstion du Tonkin, Les intérêts 
francais dans l'ooóan pacifique, La question 
sociale eto), ogłosił obecnie uwagi swe o „ró- 
wnowadze politycznej“ po wojnie japońsko- 
rosyjskiej. Kierunek nadany polityce obu wal- 
czących mocarstw na Dalekim Wschodzie zwła- 
szcza zaś Rosyi może zmienić sytuacyę euro- 
pejską i równowagę polityczną całego świata. 
Taki jest punkt wyjścia interesujących docie- 
kań p. Pawła Deschanela. 

Tak samo jak Japonia — pisze on — po- 
trzebuje obszarów terytoryalnych dla nadwyżki 
swej ludności, tak Rosya potrzebuje wylotu na 
Ocean Spokojny. Kiedy w listopadzie r. 1897 
Niemcy zabrały Kiaoczao, w kilka miesięcy 
potem, na wiosnę r. 1898, Rosya wzięła Port 
Artura Od czasów Piotra Wielkiego marzyła 
Rosya o wolnym od lodów porcie nad Oceanem 
Spokojnym i nareszcie po tylu wiekach wysił- 
ków otrzymała wolny od lodów port na morzu 
Żółtem, taki port jakiego jej odmówił kongres 
berliński na bliskim europejskim wschodzie, a 
sezdrosna Anglia na Oceanie Indyjskim. Mająo 
pączanie Portu Artura kclsją żelazną z Sy- 
beryą mogła Rosya być pewną, że znaczna 
częsó handlu z Chinami przejdzie w jej ręce. 
Niebawem wybuchły jednak nieporozumienia. 

W listopadzie r. 1901 przybył do Paryża 
. | margrabia Ito i już wówczas oświadczył, że 
Japonia potrzebuje wysyłać swą nadliczbową 
ludność ne półwysep Koreański. Marg. Ito był 
następnie w Petersburgu, lecz tam go nie zro- 
zumiano, kiedy mówił: Azya ma dość miejsca 
i dla nas i dla was. Margr. Ito wrócił do Lon- 
dynu i d. 30go stycznia 1902 r. podpisał tra- 
ktat zaczepno-odporny z Anglią. 

Najbardziej dwuznaczną rolę odegrały 
w tym czasie Niemoy. Na pozór popierały 
Rosyę na Dalekim Wschodzie, gdyż chodziło 
im o to, aby same miały wolną rękę na 
Bliskim Roza Następnie stale rozbijały 
zbliżenie Francyi do Anglii i postawiły so- 
bie za zadanie równoczesne złączenie prze- 
ciw Anglii trzech kontynentalnych mocarstw: 
,|Rosyi, Niemiec i Francyi. Miała to być 
koalicya tzw. „horyzontalna*, W interesie Nie- 
miec leżało, aby Rosya była zajętą na Dale- 
kim Wschodzie, wtedy Niemcy staną się arbi- 
trem Europy. 

Niemcy należą do tych szczególniejszych 
| przyjaciół Rosyi, którzy równocześnie popie- 
rają ją na Dalekim Wschodzie i usuwają jej 
wpływ w Europie. 

Anglia niezawodnie przez sojusz z Japo- 
nią, zaszachowała Rosyę w Azyi, lecz nie może 
-| pragnąć przewagi Japonii w Azyi. A co bę- 


wprost z wody wyrasta, : rozsiądł się cały kom- 
pleks większych i mniejszych gmachów, oko- 
lonych murami, ponad które wybiega wysoka, 
czworograniasta, zakończona piramidą wieżyca*. 

Wieża ta, zwana wieżą Markomanów i 
jakoby z ich czasów pochodząca, w której przed 
zbudowaniem zamku na Karlsteinie, przecho- 
wywane były insygnia korony czeskiej. 

Jeden z najpiękniejszych rozdziałów ksią- 
żki poświęcił autor najznamienitszym zabyt- 
kom Pragi. Opisując je, sięga do skarbnicy 
drogich i nam wspomnień historycznych. Tych 
stronie kilkadziesiąt czyta się z takiem napię- 
ciem, jak się za młodu czytało ostatnie stroni- 
ce powieści o królach i wielkich bojownikach. 
Wrażenia odniesione z obecnego stanu kraju, 
pobudzają autora co razto do nowych refleksyi, 
do bystrych uwag na temat rozmaitych spraw 
Życia społecznego. Uwagi te, choć nie wypo- 
wiedziane tonem nauozającym, ex cathedra, 
lecz skromnie, jakby mimochodem, dają nam 
wszechstronny obraz nadzwyczajnego rozkwitu 
kultury i życia gospodarczego Qzech. Wielką 
usługę oddał nam p. Ostaszewski-Barański swe- 
mi uwagami o piśmiennictwie ozeskiem, mało 
znanem szerszemu ogółowi naszemu. Uwagi te 
świadczą o gruntownej znajomości literatury 
czeskiej tak naukowej, jak i nadobnej. 

Bardzo pouczającem jest sprawozdanie z 
piątego zjazdu dziennikarzy słowiańskich, od- 
bytego w roku 1903 w Pilznie. Kto śledzi ro- 
zwój tzw. kwestyi słowiańskiej w Austryi, nie 
może sprawozdania tego pominąć, albowiem 
zawiera ono objektywne, a zarazem bardzo wy- 
mowne przedstawienie wszystkich niedomó- 
wień i nieporozumień, całego naprężenia i uta- 
jonych kwasów, jakie się rodzą na zjazdach 


eń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


słowiańskich z niejednolitości interesów pol- 
skich z jednej, a reszty Słowian, zwracających 
na Północ swe westchnienia, z drugiej strony. 


Najmiliszą jest zazwyczaj 'nieoficyalna 
część Zjazdów słowiańskich. Uczestnicy V Zja- 
zdu słowiańskiego zakończyli Zjazd wycieczką 
do Czeskich Kubic, najdalej na zachód Europy 
wysuniętej placówki słowiańskiej. „..Straż jej 
= pisze autor — obyczajem ojców. od dzie- 
więciu stuleci trzymają dzielni Chodowie, po- 
tomkowie jeńców polskich, uprowadzonye 
początkiem XI wieku i osadzonych tu przez 
Brzetysława. Okolica ta, przy „bawarskiej ścia- 
nie“ była podówczas dziką leśną głuszą, a za- 
razem wpadkową bramą napastliwych Niem- 
ców. Osadził ją więc król jeńcami polskimi, 
którzy trzebili lasy pod nowe osady i obcho- 
dzili granicę, wypatrując, czy wróg nie cią- 
gnie. Z biegiem czasu powstały tu osądy jak : 
Lhota, Urakov, Tlumaćuv, Straż, Torhanów, 
Chodów itd. Nieraz jeńcy owi składali dowody 

męztwa i waleczności, dzielnie stawali już w 
roku 1040, w czasie najazdu Henryka III, 
przyczyniając. się niemało do strasznego pogro- 
mu jego armii. Zwróciło to uwagę czeskiego 
króla, który zorganizował ich jako „graniczną 
straż, sobie tylko podległą, nadając im równo- 
cześnie różne przywileje i swobody. 

„Od tej chwili stali się Ohodowie ludem 
wolnym, nie podlegającym żadnej zwierzchno- 
ści krom swego Bołtysa, który rezydował na 
zamku Chodów w  Domażlicach i wspólnie z 


Wschód słońca o godz. 4 m. 54 


BGŁOSZENIA I PRZEBFŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowię 
Pasaz Hąusmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem ,, 6 b. 
koresp prywatne 8 h. 


” 


LL) ” 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 


Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
o miejsce 60 h. 
y po kronice wiersz petit. 6? k. 

ea czele numeru 


Ogiesassk: 
Ba poarwsaej swosicy wiersz pet- 


Długość dnia godzin 14 m. 19 
» 27m, 13 Ubyło dnia od wczoraj 8 m. 
dzie, jeżeli zwycięska Japonia zapragnie spró- 
bowaćó swej przewagi na południowym archi- 
pelagu Oceanii ku Australii ? 

Nawet Anglicy w Indyach przekonali się, 
że dość jest miejsca w Azyi i dla Anglii i dla 
Rosyi. 

Faktycznym przeto mącicieleia pokoju 
obecnie są Niemoy. 


(0 i o czem piszą, 

Profesor dr. Teofil Gerstman poświęca od 
lat kilkunastu swoje ferye letnie studyom este- 
tycznym, historycznym i archeologicznym. Wy- 
szukuje : mianowicie rozmaite mało znane a 
zajmujące miejscowości, zwiedza je umiejętnie 
i z wrodzoną mu intuicyą wyszukuje w nich 
rzeczy najbardziej charakterystyczne, najbar- 
dziej uwagi godne, studyuje je, obserwuje, 
bada, a później swoim barwnym a plastycznym 
stylem opisuje je — dzięki czemu i szeroki 
ogół ze studyów jego korzystać może. 

W tym roku wybrał się do małej bawar- 
skiej mieściny, odwiedzanej przez turystów już 
od ówierć wieku, lecz u nas prawie zupełnie 
dotychczas nieznanej, mianowicie do Rothen- 
burga ob der Tauber. Jestto skończony typ 
średniowiecznego miasta południowo -niemie- 
okiego, a tak czysto i wiernie zachowany, że 
chodząc po jego malowniczych placach i uli- 
czkach ma się złudzenie; że się widzi dekora- 
cye teatralne, mające przenieść widza w czasy 
średniowieczne. Do Rothenburga dojeżdża się 
albo z Norymbergii, albo z Warzburga przez 
stacyę Steinach, od której prowadzi do Rothen- 
burga kolej drugorzędna, jeszcze skromniej 
urządzona niż nasza kolej janowska. 

Baedeker — opowiada dr. Gerstman — w Ga- 
secie Lwowskiej — zaleca oglądanie wieżyc staro- 
żytnych Rothenburga przy świetle kslężycowem, 
bo wtedy miasto to staroświeckie najromantyczniej 
wygląda. Przypadek zrządził, żem przyjechał wła- 
śnie w jasną noo księżycową i to o północy. Po- 
nieważ tak późnego gościa nie spodziewano się, 
więc nie zastałem na stacyi omnibusów hotelowych, 
ale znalazł sią jednak sługa hotelowy, który prze- 
wiesił moje tobołki przez plecy i miarowym kro- 
kiem powiódł mnie piechotą do miasta. 

Bardzo byłem wdzięczny temu przypadkowi, 
bo istotnie przez romantyczną bramę, wiodącą do 
miasta jakoś prawie nie godzi się wjeżdżać ha- 
nalnym hotelowym  omnibusem, należałoby raczej 
wjeżdżać konno, staroświeckim obyczajem. A i pod 
innym względem dobrze trafiłem, przyjeżdżając do 
Rothenburga o tak późnej godzinie. Miasto pogrą- 
żone już było we Śnie głębokim ; cisza panowała 
zupełna; na peregrynacyi mej pieszej z dworca do 
hotelu nie spotkałem ani jednego człowieka. 

A że noc była księżycowa, więc pogaszone 
już były lampy elektryczne, któremi całe miasto 
jest oświetlone, nastrój więc był całkiem odpowie- 
dni. Dodać jednak zaraz muszę, że te lampy elek- 
tryczne umieszczone są w staroświecko udekorowa- 
nych latarniach, aby snać nie psuły ogólnego wra- 
żenia. 

Miasto całe otoczone jest murem Średniowie- 
cznym, nigdzie nieprzerwanym, a wchodzi się do 
wnętrza od wschodu, północy, zachodu i południa 
przez cztery bramy, strzeżone wysokiemi wieżycami. 

Idąc z dworca kolejowego przez wschodnią 
bramę Róderthor wchodzi się na wąską ulicę Ró- 
dergaste, a potem popod łuk wieży ów. Marka, 
nader malowniczej i przez krótką Hafengasse do- 
chodzi się na rynek — prześliczny ! 

Najwspanialszym budynkiem jest tu staro- 
świecki wielkich rozmiarów ratusż, którego część 
starsza gotycka sięga wieku trzynastego, główna 
zaś połać po pożarze odbudowana została w drugiej 
połowie szesnastego wieku. Jest to wspaniała bu- 
dowa renesansowe wykonana przez słynnego archi- 
tektę norymberskiego ; imponuje szczególnie wysta- 
jącą rustyką, nad którą wznosi się potężna hala 
łukowa i prześliczny narożny erker. Jakoż wszyst- 
kie domy ok mają tu ozdobne erkery, a nie- 


prócz małej opłatę: wspólnej do królewskiej 
kasy, prócz pełnienia obowiązków granicznej 
straży... 

„Długie lata cieszyli się Chodowie zupełną 
swobodą i opieką królów. Dopiero gdy austrya- 
cka dynastya objęła tron czeski, losy ich się 
zmieniły. Pierwszy cios spadł na nich za Fer- 
dynanda I, który w r. 1652 z pogwałceniem 
przywilejów, zastawił ziemię ohodzką p. Pio- 
trowi ze Szwamberku za 20.000 złr. Chodowie 
z | wykupili się jednak sami. W 10 lat później 
zastawił ich Rudolf II miastu Domażlicom. 
Gdy wybuchła katastrofa białogórska, Domażli- 
ce, naówozas protestanckie, oświadczyły się po 
stronie nzimowego króla“ Fryderyka z Palaty- 
natu przeciw cesarzowi-królowi Ferdynando- 
wi Il, za Domażlicami zaś musieli pójść, acz 
wbrew swej woli, Chodowie Ż8 zaś co robili, 
to robili gruntownie, przetrzepali tedy należy- 
cie skórę cesarskim zastępom, gdy te wtargnę- 
ły do ich lasów. Zemsta cesarska nie dała dłu- 
go na siebie czekać : w czterdzieści dni po owej 
haniebnej egzekucyi na starym rynku w Pra- 
dze odebrano Domażlicom przemocą ich zastaw, 
który za 8000 złr. przeszedł w ręce Wilhelma 
Lemmingera, najpierw na dwa lata, później ja- 
ko wieczysta dzierżawa. Rozpoczęły się uciski 
i prześladowania; których celem utajonym było 
doprowadzenie Chodów do rozpaczy i wywoła- 
nie z ich strony zbrojnego oporu, ażeby pozba- 
wić ich nawet cienia słuszności. Chodowie je- 
dnak nie stracili spokoju... i rozpoczęli proces 


wybraną starszyzną swój lud rządził i sądził, {0 swe prawa. 


Mieli oni swe odrębne, zwyczajowe, a przez 
królów potwierdzone prawa; mieli swoją pie- 
częć urzędową, nie pełnili żadnych usług, nie 
odrabiali robocizn, nie składali żadnych danin, 


(Dokończenie nastąpi). 


= W na Wiedeń, Berlin Paryż i inne miejsco Soh alli eC Milicm 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z prowincyl załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej prowizyl- 
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które domy zamożnych dawnych patrycyuszów od- 
znaczują się» wielkiem bogactwem ornamentyki, 
całkiem oryginalnej i charakterystycznej. Do naj- 
piękriejszych i najciekawszych należy tak zwany 
„Baumeisterhaus* z bardzo bogatą fasadą karyaty- 
dową i dom pod złotym gryfem z wieku czterna- 
stego, własnośćji niegdyś rezydencya słynnego bur- 
mistrza Toplera, któremu miasto głównie zawdzię- 
czało swój rozrost i początek swej potęgi w wieku 
k tym. 

Z Rynku przedstawia się prześliczna perspe- 
ktywa w kierunku zachodnim przez szeroką Her- 
rengasse aż do Burgthor, a na południe przez spa- 
dzistą Schmiedgasse, wprost do południowej bramy, 
zwanej szpitalną. 

Miasto ma położenie bardzo malownicze, leży 
bowiem wysoko wzniesione nad bardzo głębokim 
parowem, przez który wije się rzeka Tauber, do- 
pływ Menu. Stąd też poszła nazwa miasta Rothen- 
burga, nie nad Tauberą, ale ponad Tauberą. 

Wedle tradycyi, pierwsze początki miasta się- 
gać „iają czasów Karola Wielkiego i do tych cza- 
sów odnosić się mają szczątki najstarszego zamku 
książęcego, obecnie z wielkim pietyzmem ochrania- 
nego od zupełnego zniszczenia. Niegdyś miasto 
należało do udzielnych grafów z Rothenburga; po 
wymarciu zaś tej rodziny uzyskało już w wieku 
dwunastym prawa udzielnego miasta Rzeszy nie- 
mieckiej (Reichsstadt) z zupełnym samorządem 
państwowym. Do największego rozkwitu i znącze- 
nią między miastami frankońskiemi doszedł Ro- 
thenburg ob der Tauber w wieku czternastym 
i z owego to okresu pochodzą ozdobne budynki, 
mury, baszty, bramy i obronne wieżyce, które dziś 
jeszcze oglądamy, a które teraz taki niezwykły 
wywierają na nas urok. 

W szesnastym wieku miasto przyjęło refor- 
macyę i przemieniło katolickie kościoły św. Jakóba 
i kościół Franciszkański na sobory protestanckie, 
pozostawiając katolikom tylko kościół św. Jana, 
zbudowany przez zakon Joanitów, którzy mieli tu 
obronny wspaniały zamek, dotychczas znakomicie 
zachowany 1 mieszczący obecnie sąd okręgowy, 
W czasie wojny trzydziestoletniej ucierpiało miasto 
bardzo przez oblężenie wojsk hr. Tillyego, przy- 
wódzcy ligi katolickiej, Tilly akarać chciał przy- 
kładnie miasto za to, że się związało aliansem 
z królem szwedzkim Qustawam Adolfem, a cięż- 
ka kontrybucya wojenna zniszczyła miasto ma- 
teryalnie. 

Ten upadek materyalny tłómaczy nam wła- 
śnie zagadkę, że miasto uchroniło się zupełnie od 
zmodernizowania i zachowało po dziś dzień swoją 
szatę średniowieczną, 

Miasto bowiem zubożało, wyludniło się, stało 
sią nawet za przestronne dla szczupłej garstki 
mieszkańców ; nie było więc w wieku ośmnastym 
żadnej potrzeby stawiania nowych budynków mie- 
szkalnych, a brakło pieniędzy na przerabianie da- 
wnych. W wieku dziewiętnastym zaś, kiedy miasto 
znowu poczęło się dźwigać z materyalnego upadku, 
obudziło się już w narodzie niemieckim uświado- 
mienie narodowe, a mieszkańcy Rothenburga umieli 
już ocenić wartość i znaczenie jego wy.lądu 
archaicznego. Dumni ze swej przeszłości history- 
cznej, którą tak nieskazitelnie zdołali utrzymać, 
nie pozwolą już nikomu modernizować swego gnia- 
zda rodzinnego, Ślicznie wypowiedział tę myśl 
poeta niemiecki, przebywający czas dłuższy w tem 
zaieście, rozmiłowany w piękności swej „różyczki 
polnej*, którą tak apostrofuje: 

Róslein Rothenbarg. 
Du bist meine stille Liebe, 
Du hast es mir angechan, 
Doch bitt’ ich Dich, mein Herzcheu, 
Kein ander Kleid zieh’ Dir an. 


In dem verschligsenen Róckchen, 
Wildróslein hab ich Dich gern. 
Du wśrest nimmer mein Schätzchen, 
Wirdest auch Du modern! 

To też nietylko, że nie ma obawy, aby się 
ra „różyczka polna“ chciała zmodernizować, ale 
owszem mieszczanie, dumni ze swej odrębności 
wśród całej powodzi miast niemieckich, które zu- 
pełnie zatraciły dawną swą cechę, starają się u- 
trzymywać w żywej pamięci tradycyę miejscową. 
Ku temu służy przedewszystkiem uroczystość hi- 
storyczna, odbywająca sią co roku w poniedziałek 
Zielonych Świątek, a która w bieżącym rokn świę- 
cila swój jubileusz dwudziestopięciołetni. 

To też na Zielone Świątki jest zawsze wielki 
zjazd obcych gości z najdalszych okolic, o umie- 
Bzczenie wtedy bardzo trudno, choć wszystkie do- 
my prywatne przyjmują u siebie tarystów. Obcho- 
dzi miasto w ten dzień w sposób uroczysty pa- 
miątkę oblężenia i zajęcia miasta przez Tilly'ego 
(w październiku 1681) i cudowne ocalenie od zu- 
pełnej zagłady przez tak zwany „Meistertrunk*. 

Autorem tego historycznego _„Festapielu* 
jest sławetny mieszczanin tego miasta, majster 
szklurski Hórber, któremu rada miejska z wdzię- 
szności nadała godność honorowego obywatela, a 
portret jego umieściła w sali radnej. Dodać nale- 
ży, że jest to obecnie jedyny honorowy obywatel 
miasta Rothenburga o. d. T., widać więc, że rada 
nie skora jest do szafowania tym tytałem. Rzecz 
odnosi się do następującego faktu historycznego: 

W r. 1631 w czasie najaroższej zawieruchy 
tak zwanej wojny trzydziestoletniej spadła wielka 
klęska na miasto. — Naczelnik ligi katolickiej bar. 
Cerklas Tilly wezwał w imieniu cesarza zarząd 
miasta Rothenburga, ażeby otworzył bramy dla 
wojsk cesarskich. Miasto zaś odmówiło temu we- 
zwaniu, gdyż jako rdzennie protestanckie związało 
się ścisłym sojuszem z królem szwedzkim Gusta- 
wem Adolfem, którego Tilly właśnie zwalczał. — 
Przyszło więc do oblężenia; ligiści prochem wy- 
sadzili wieżę, zwaną „Galgenthurm* i wkroczyli 
zwycięsko do miasta. 

Na rynku przed ratuszem składu ówczesuy 
burmistru Bezold wraz z rajcami uniżony hołd 
zwycięskiemu wodzowi i prosi ga o łaskę i prze- 
baczenie dla miasta. — Groźny Tilly nakazuje 
swoim hufcom zwycięskim zaprzestać plondrowania 
miastu, a zasiadłszy ze swym sztabem w sali ra- 
dzieckiej, oświadcza burmistrzowi, że chce być 
wspaniałomyślnym, nie zarządza więc rzezi ogól- 
nej, na jaką miasto zuchwałym swym oporem prze- 
ciw cesarzowi zasłużyło, ale natomiast żąda innej 
ekspiacyi. Oto paść mają głowy burmistrza i czte- 
rech rajców najprzedniejszych. Ofiara ta ma być 
bezzwłocznie spełniona i w tym celu sprowadzono 
zaraz na ratusz miejskiego kata, który ma ściąć 
głowy burmistrza i starszyzny miejskiej. 

Nic nie pomagają błagania córki i wuuków 
podeszłego wiekiem burmistrza Bozołda, Tilly nie 
odstępuje od wyroku, atanowczo wydanego. Wtedy 
Anusia, nadobna córa piwnicznego miejskiego Bal- 
tazara Reimera, wpada na szczęśliwy pomysł, aby 
srogiego gościa poczęstować winem ze sławnych 
winnic miejskich, jak tego wymagał zwyczaj tra- 
dycyjny, skoro rajcy witali dostojnego gościa 
w sali ratuszowej, Liczyła przytem sprytna inspi- 
ratorka, że sławne z dobroci swej stare wino ro- 


(sali olbrzymi puhar złoty, darowany niegdyś mia- 
stu przez cesarza Maksymiliana I i prosi na klę- 
czkach hr. Tilly'ego, ażeby raczył na znak swej 
łaski wypić wino, którem go miasto na powitanie 
ośmiela się uraczyć. — Tilly chmurny i grożny 
niechętnie spełnia tę prośbę, nie mogąc jej odmó- 
wić tylko ze względu na puhar cesarski, którym 
nie godziło się wzgardzió. — Umaczawszy więc 
tylko usta, podał puhar generałom swego sztabu. 
Siedmiu ich piło z tego puhara, mieszczącego w s0- 
bie cały garniec wina (37/, litr), a nawet wszys- 
cy się rozochocili i złagodnieli i sami poczęli wsta- 
wiać się u wodza za nieszczęśliwymi skazańcami, 
prosząc o łaskę dla nich, — Wtedy to Tilly bu- 
tnie oświadcza, że daruje życie skazanym na miecz 
katowski rajcom miejskim, jeżeli się w ich gronie 
znajdzie taki, który wychyli ten puhar wina jednym 
haustem, nie odejmując go od ust. 

Nastała ogromna  konsternacya, warunek 
Tilly'ego wydał się niemożliwym do spełnienia i 
tylko dla urągowiska złośliwie wymyślonym, 

W tem występuje przed wodza Jerzy Nusch, 
dawniejszy burmistrz miasta, znany z tego, że 
miał „doskonały spust“, Wiedząc na jaki ryzyko- 
wny naraża się czyn, chce jednak życie swoje 
ofiarować za kolegów i podejmuje się spełnić po- 
stawiony przez Tilly'ego warunek. Wśród ogólnego 
naprężenia i trwogi, przytyka Jerzy Nusch olbrzy- 
mi puhar złoty do ust i... pije! — Wychyla go aż 
do dna i bezprzytomny pada w ramiona otaczają- 
cych go przyjaciół, — A więc haust mistrzowski 
— Metstertrunk wychylony, a kat opuszcza salę 
radziecką na skinienie Tilly'ego ! 

Co roku więc w poniedziałek Zielonych Świą- 
tek odbywa się teraz ta uroczystość pamiątkowa, 
już od dwudziestu pięciu lat, a bierze w tem przed- 
stawieniu udział wielka liczba osób w wiernie hi- 
storycznych strojach wieku siadmnastego. Najprzód 
więc odbywa się pochód wojsk pieszych i konnych 
Tilly'ego przez miasto, od Galgenthurmu do ryn- 
ku, a następnie w sali radnej odbywa się Meister- 
trunk, ułożony w scenicznym utworze dwuak- 
towym. 

Wielce charakierystyczną jest rzeczą, że ko- 
ścioły w Rothenturgu są gotyckie, a budynki świe: 
ckie renesansowe. Najwspanialszy jest tum św, Ja- 
kóba, w którym w czasie mego pobytu odbył się 
piękny koncert muzyki kościelnej. Odbywał się bo- 
wiem właśnie wtedy doroczny zjazd związku sto- 
warzyszeń ku pielęgnowaniu muzyki w kościo- 
łach ewangelickich; z tego też powodu miasto 
było rzęsiście fagami udekorowane i niezwykle o- 
żywione. 

W sali radnej godne są widzenia obrazy, wy- 
konane przez dobrych mistrzów monachijskich, 
przedstawiające zajęcie miasta przez Tilly'ego i 
scenę z Meistertrunkiem. Jest także dobry portret 
Nuścha, który nie poniósł żadnego szwanku na 
zdrowiu przez swój „Meistertrunk*, lecz przeżył go 
jeszcze 37 lat i umarł w wieku podeszłym. Dom, 
w którym ten oryginalny zbawca ojczyzny mie- 
szkał, oznaczony jest odpowiednią tablicą pamią- 
tkową. 

Wiele powagi nadają niektórym domom na 
rynku i na Herrengasse napisy, świadczące, że 
w nich wtedy, a wtedy przemieszkiwali przez kilka 
dni ceśarze niemieccy, np. Fryderyk III, Maksy- 
milian I, Karol V, król duński Krystyan IV i in- 
ni panujący wieków minionych. 

Charakterystyczne są wszystkie napisy na 
sklepach; wypisane pięknem pismem gotyckiem o 
kolorowych inicyałach, nadają miastu całemu 
właściwy wygląd archaistyczny. 

Przyczynia się też bardzo do stylowości mia- 
sta tego średniowiecznego, żo mniema w niem zgoła 
wojska, któreby tu konieczuie raziło swymi mun- 
durami. Oryginalny jest też stary hotel „Zum Ei- 
senhut*, tuż naprzeciw ratusza położony, przy pryn- 
cypalnej i najszerszej w całem mieście ulicy pań- 
skiej (Herrengasse). Jestto jak wszystkie inne 
gmachy w tem mieście dom przyczółkowy (Giebel- 
haus). Wchodzi się z ulicy do westybuln obszerne- 
go, urządzonego stylowo jako starouiemiecka wi- 
niarnia. Dopiero wewnątrz z tej winiarni prowadzą 
na pierwsze piętro szerokie, dębowe schody, takie 
same, jakie widzieć jeszcze można w niektórych 
patrycyuszowskich domach gdańskich. 

Spodziewałem się więc także w izbie znaleźć 
jakieś urządzenia staroświeckie, niemało też byłem 
zdziwiony, żem w pokoju znalazł wszystkie wygo- 
dy hotelu nowomodnego, a nawet oświetenie ele- 
ktryczne, — Hotele musiały sobie przyswoić kom- 
fort nowoczesny wobec tego, że do Rothenburga 
dużo Anglików przyjeżdża, a ci tego stanowczo 
wymagają. 

Nader miłe było moje obudzenie się w hotelu. 
O godzinie szóstej rano z wieży ratuszowej (po- 
chodzącej jeszcze z trzynastego wieku) odezwał się 
chorał, wykonany przez tercet trębaczy. Hejnał ten 
bardzo melodyjny i bardzo staroświecki odrazu 
wprawił mnie w odpowiedni nastrój i usposobił 
jak najlepiej do oglądania tego ciekawego ze wszech 
miar miasteczka. 

Zaciszno tu w ulicach, wszystko chodzi pie- 
szo; dorożki nie kursują po mieście. Ale widzia- 
łem turystów angielskich, którzy w landarach ho- 
telowych przejeżdżali się po mieście z nieuniknio- 
nym ciceronem na kożle. 

Na zakończenie jeszcze jedna wzmianka. Ko- 
biety młode są bardzo urodziwe, a przytem bardzo 
wesołe i uprzejme. 


0 przyszłą galeryę miejską. 
Czytam w pismach o wystawieniu w sa- 
lach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
kilku przez Radę miejską nabytych obrazów, 
stanowiących zawiązek przyszłej guleryi miasta 
Lwowa. Z tej okazyi słów kilka w kwestyi za- 
sadniczej. Nie znam bliżej warunków, na ja- 
kich tworzoną ma być przyszła lwowska pina- 
koteka; prócz niedokończonego matejkowskie- 
go płótna nie znam wystawionych obecnie 
obrazów. Znam natomiast — polskie malarstwo. 
Podane przez pisma tytuły i nazwiska wystar- 
czają mi najzupełniej — do stwierdzenia bole- 
snego faktu, że piękua myśl inicyatorów od 
pierwszej chwili zdąża ku wypaczeniu i jak 
wszystkie prawie, niestety, publiczne przedsię- 
wzięcia artystyczne u nas, grozi zupełnem fia- 
skiem. Jeżeli tak, jak dotąd, pójdzie dalej, nie- 
wątpliwem jest, iż przyszła galerya stołecznego 
miasta Lwowa będzie przyczynkiem nie do po- 
znania polskiej sztuki, ule jednym z najwa- 
¿niejszych przyczynków.. do poznania braku 
kultury artystycznej we Lwowie. To należy 
powiedzieć jasno i otwarcie dziś, gdy wolno 
jeszcze spodziewać się zmiany na lepsze. 
„Śluby Jana Kazimierza“, wielka, dla 
Lwowa podwójnie droga pamiątka po najwięk- 
szym malarzu polskim w niedokończeniu swem 
pełna wielkich błędów ale i genialnych zalet— 
to był początek wyborny, który obowiązywał na 
przyszłość. Po nim przyszedł drugi nabytek 
„Zgon Acerna*. Znam go od dzieciństwe z re- 
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cześć Leopolskiego, ma dziś jedynie znaczenie 


historyczne i lokalno-pamiątkowe. Ośmie- 
lę się natomiast twierdzić, iż obraz ten prze- 
płacono i że sumę na jego nabycie obróconą, 
wydać było można o wiele korzystniej. Cóż 
jednak zakupiono w dalszym oiągu? Zapewne 
nie tak łabwo bez nadarzenia się wyjątkowej 
sposobności wydostać dziś dobrego Michałow- 
skiego, Kossaka Juliusza, Grottgera, Głierym- 
skich, Rodakowskiego itd. Więc natomiast nie- 
zawodnie obejrzano się za Chełmońskim, Mal- 
czewskim, Wyoczółkowskim, Pankiewiczem, Wy- 
spiańskim, Ruszczycem, Dębickim albo Weis- 
sem? Niezawodnie postarano się o jakieś, jeśli 
nie z naj'epszych to przynajmniej z charakte- 
rystycznych dzieł tych licznych twórców, któ- 
rzy dziś u nas i zagranicą sztnkę polską re- 
prezentują? Nio z tego. Zakupiono (risum 
teneatis) obrazy Benedyktowicza, 
Okunia, Rybkowskiego, Wygrzywalskiego*). 
Fakt przygnębiająco wymowny. Wszystko na- 
zwiska co najwyżej trzeciorzędne, w całokształ- 
cie sztuki naszej bez znaczenia. 

Na miły Bóg, panowie, macie sposobność 
dokonania dzieła pięknego Środkami skromny- 
mi niezawodnie, ale w naszych warunkach wy- 
starczającymi, ażeby w przeciągu lat dwudzie- 
stu stworzyć zbiór jakościowo pierwszorzędny 
i europejski, mogący być ozdobą miasta, jego 
atrakcyą. I niczego tu nie potrzeba, tylko do- 
brej woli! Potrzeba sobie raz powiedzieć szcze- 
rze i uczciwie, że można być jaknajlepiej za- 
służonym radzcą miejskim, nieocenionym człon- 
kiem sekoyi finansowej czy budowlanej, a na 
sztuce, mimo chęci najlepszych, nie znać się 
zupełnie. Tu chodzi o rzecz pozornie drobną, 
w gruncie rzeczy wagi doniosłej, chodzi o sztu- 
kę narodową, o trwały pomnik kultury, o ho- 
nor miasta. I oto także, ażeby grosz żaden z 
tych tak skąpo u nas na cele artystyczne pły- 
nących pieniędzy nie poszedł na marne... Tym- 
czasem co się dzieje ? Sprawa cała, traktowana 
przez ogół obojętnie, zdaje się być otoczona 
dziwną tajemniezością. W czyjem ręku właści- 
wie spoczywa — niewiadomo. Losy jej przyszłe 
z góry przewidzieć łatwo. Rusowki się będzie 
au petit bonheur to i owo, rzeczy zupełnie dru- 
gorzędne za drogie nieraz pieniądze, o wybo- 
rze będą decydowały najróżnorodniejsze wzglę- 
dy i względziki, przyjaźnie, kolligacye, prote- 
keye i t. p, wszystko — tylko nie wzgląd ar- 
tystyczny. I nikt w dalszym ciągu nie będzie 
się poczuwał do zdawania sprawy przed ogó- 
łem — słusznie zreszią, bo ten ogół w dalszym 
ciągn będzie, jak był, obojętny. Wszakże tu 
rozchodzi się tylko o sztukę! 

Jaka byłaby rada ? Przedewszystkiem po- 
trzeba ludzi, a najlepiej człowieka jednego, 
znawoy-miłeśnika, prawdziwego znawcy nie- 
tylko sztuki, ale i naszych stosunków artysty- 
cznych, któryby był niezawisły i stał zdała od 
wszelkiego partykularyzmu i względów osobi- 
stych, a miał na oku jedynie sztukę i tylko 
sztukę. O takich ludzi trudno, ale ich znależć 
można. Taki człowiek tylko postawió sobie 
może plan i plan ten konsekwentnie i skute- 
cznie przeprowadzić. Czy nowy prezydent mia- 
sta zrozumie, że na nim w pierwszym rzędzie 
cięży obowiązek pokierowania całą sprawą i że 
daną mu jest sposobność pozostawienia po so- 
bie trwałej i zaszczytnej pamiątki? Choiejmy 
w to wierzyć. Wszak, jak powiedziałem, po- 
trzebną tutaj tyo dobra wola, której, jak sły- 
szę, p. Michalskiemu nie brak. 

Przod jednom dziś jeszozo niebozpieczeń- 
stwem specyalnie ostrzedz choliułbym. Jest niem 
lokalny patryotyzm lwowski, niebezpieczny za- 
równo w stosunku do sztuki wczorajszej, jak i 
dzisiejszej, Nie należy nigdy zapominać, iż 
w przedsięwzięciu takiem, jakiem jest stworze- 
nie galeryi w stołecznem mieście naszego kra- 
ju, rozchodzić się powinno przedewszystkiem 
o sztukę, o sztukę polską, zaś o sztukę „lwow- 
ską“ o tyle tylko, o ile ona jest sztuką rzeczy- 
wiście. Idzie z tem jeszcze w parze wzgląd 
natury praktycznej. Należy przedewszystkiem 
kupować rzeczy wybitne, współczesne, które 
dziś względnie tanie, jutro już wogóle nie bę- 
dą do nabycia, nie zaś rzeczy małej, lub tyl- 
ko historycznej wartości, za któremi obejrzeć 
się czas będzie zawsze, a które — jeśli tylko 
galerya prowadzoną będzie fachowo i mądrze 
— i tak niezawodnie napływać będą coraz 
liczniej drogą darów i legatów. A. £. C. 


Echa z wód. 


Iwonicz w sierpniu. 

Urocze zacisze na półuoonym brzegu 
Karpat, w powiecie krośnieńskim w Galioyi, 
w dolinie otoczonej dokoła wieńcem gór, po- 
krytych lasem szpilkowym, przeciętej wartkim 
górskim potokiem, a 410 stóp nad poziom mo- 
rza wzniesionej, malownicze, w dziwnie smę- 
tnej melancholijnej jakiejś ciszy pogrążone u- 
stronie z uzdrawiającemi źródłami mineralnej 
wody — oto Iwonioz. 

Zdroje iwonickie w ilości trzech : szcza- 
wa jodowo-bromowa, woda żelazista i siarcza- 
na, znane od 150 lat ze swej skuteczności, 
klimat łagodny, górski, powietrze czyste, bo- 
gate w ozon, 1 nasycone balsamiczną wonią 
drzew sosnowych, a przytem pociągająca przy- 
roda, prześliczne położenie zakładu zdrojowe- 
go, są naturalną przynętą licznie zjeżdźających 
tu gości, którzy, jeżeli nie zabawy i światowo- 
ści, to uzdrowienia ciała, nerwów, wypoczynku 
duchowego, a nawet może i pewnego natchnie- 
nia poetycznego zaczerpnąć mogą w tym uro- 
czym zakątku. 

Iwonicz, własność hr. Emmy Załuskiej, 
nader hojnie od natury uposażony, mógłby 
stanąć śmiało obok najsłynniejszych uzdrowisk 
w Europie, gdyby umiano te skarby, jakie 
ziemia dała, odpowiednio wyzyskać. Jest tu 
bowiem urządzenie nader prymitywne, spoty- 
ka się niewygody, które psują urok poby- 
tu i działają zniechęcająco na  kuracyusza, 
Zacząwszy od domów mieszkalnych i łazie- 
nek, spotyka sią wszędzie zaniedbanie i nie- 
staranność. n 

Są tu śliczne spacery w górskim parku 
szpilkowym, otaczającym cały zakład; szkoda 
tylko, że balsamiczny zapach sosen mięsza się 
tu z mniej aromatyczną wonią cebuli i 
czosnku. Przewagę gości w tegorocznym se- 
zonie stanowią żydzi, którzy posiadają w Iwo- 
niczu pewne przywileje. Zarząd uwalnia bie- 
dniejszych od taksy zdrojowej i daje bezpła- 


*) Niewystawiony jeszcze dotąd we Lwowie 
tryptyk Wygrzywalskiego, malowany na spółkę z 
dwoma malarzami-eudzoziemcami, p. t. „Wyzwole- 
nie“, znam z tegorocznej zimowej wystawy urzą- 
dzonej w rzymskiej (Galleria di Arte moderna. 
Poprawna, naiwnie pretensyonalna miernota, jakich 
we Włoszech co rok fabrykuje się tuziny. 


Dąbrowy, 


tne bilety do kąpieli. Z bliższych pieszych 
wycieczek są: na Łysą Górę, na Połoniny, 
gdzie wyborna kawa wabi liczne szeregi go- 
ści, na niższą i wyższą Głloryetkę i do Bel- 
kotki, studzienki na górze Przedziwnej, oto- 
czonej sztachetkami, z której wydobywający 
się z szumem gaz tak zwany bagienny, zapala 
się z łoskotem i z wielkim trudem ugasić się 
daje. Na marmurowej wmurowanej płycie są 
tam wyryte śliczne wiersze Wincentego Pola : 


W cieniu tych lasów coś tam szemrząc słodko, 
Dziś, jak przed wieki, witasz nas Bełkotko | 
Oi jak natchnienie przez duszę przepiywa ! 
Czysty się płomień ż twych nurtów dobywa. 
A czcią przejęci nad Źród ami twemi, 
Wielbimy Boga w cudach naszej ziemi, 

Bo ogień Świ ty i szmer źródła rzewny, 

Co tajemniczo z pod ziemi wychodzi, 

Jest temu życiu sero naszych pokrewny, 

Co się z płomieni i z łez cichych rodzi. 


Cichy i spokojny Iwonicz od kilkunastu 
dni zaczyna się ożywiać. Mieliśmy tu koncert 
Barcewicza, który udał się doskonale — i Mi- 
chałowskiego. Mistrz ten -uraczył nas wyko- 
naniem na fortepianie całej opery Oreficego 
„Chopin“, a każdy numer odegrany przez tego 
czarodzieja tonów, wzbudzał coraz większy 
entuzyazm i zachwyt w słuchaczach, którzy 
bisując artystę bez końca, zmuszali do nadpro- 
gramowych naddatków. Zdaje się, że dziś je- 
szcze na szczytach gór drżą oudowne tony 
Chopina i powracają do nas echem zaklętej 
pieśni. 

Zabawy i gry dziecięce mamy tu dwa 
razy na tydzień pod przewodnictwem profeso- 
ra gimnastyki Lefleur'a, a w niedzielę odbyła 
się loterya fantowa i bal na rzecz ochronki i 
przytułku św. Zofii, w połowie zaś na bie- 
dnych izraelitów. Zabawa przy pięknej pogo- 
dzie udała się znakomicie; toalety pań odzna- 
czały się wdziękiem i gustem. Z pomiędzy 
młodych panien cieszyła się największem po“ 
wodzeniem nadobna szesnastoletnia blondyn- 
ka Z. 8. 

Iwonicz, lekarz skrofulicznych, atrety- 
cznych i reumatycznych, jest także i lekarzem 
zakochanych. Na niższej Gloryetce widywano 
o jednej godzinie młodą gruchającą parę, któ- 
ra, unikając ludzi, wolała niebotycznym górom 
i tosnom powierzać swoje miłosne szepty. Za- 
kończyły się one najpożądańszym skutkiem, 
bo oto w ubiegłą niedzielę kapłan w miejsco- 
wej kaplicy połączył węzłem małżeńskim tę 
ozułę i nadobną parę. 

Jest tu jeszcze sporo kandydatów i kan- 
dydatek do tego sakramentu. Jedna para sia- 
duje na Bełkotoe — druga na Łysej górze, a 
pod Belwederem krąży coś oficer o małych 
zakręconych w górę wąsikach, patrząc cią- 
gle niby Romeo w jedno okienko. Ostrożnie 
panno Julio ! . 

Otóż przypatrzywszy się bliżej Iwoniczo- 
wi, śmiało możemy go polecić chorym i 
zdrowym, młodym i starym. Nerwy i serce 
ukołysze niezawodnie błogi ten zakątek. 

Wiwat Iwonicz! 

Zofia Bag... 


Do matek! 


Dziennik paryski Matin wpadł na myśl, 
dzięki której oddaje prawdziwą przysługę spo- 
łeczeństwu. Oto kosztem iego wydrukowano 
artystycznie piakat, zawierający — pod we- 
zwaniem: „DO matek“ — szereg przepisów 
hygienicznych, jak utrzymywać zdrowie i uchro- 
nić rodzinę od chorób. 

Zredagowaniem przepisów tych, zwię- 
złych, jasnych, a przez to łatwych do zapa- 
miętania, zajęły się dwie takie powagi nauko- 
we, jak dr. P. Brouardel, prezes paryskiej 
Akademii lekarskiej, i dr. J. Roux, dyrektor 
instytutu Pasteura w Paryżu. Rysunek zaś 
przedstawiający matkę z dziecięciem, uśpionem 
na łonie, wykonał słynny artysta-malarz fran- 
ouski, Eugeniusz Carrióre. 

Ze względu, że i u nas, daleko więcej bez 
wątpienia, niż we Franoyi, przepisy takie za- 
sługują na rozpowszechnienie, podajemy je po- 
niżej w przekładzie : 

Hygiena ogólna. 

Wybierać mieszkanie łatwe do przewie- 
trzania oraz, ile można, słoneczne. Utrzymy- 
wać je w czystości wzorowej (zamiataó i ście- 
rać kurz zawsze ścierką wilgotną). 

Czystość całego ciała oraz trzeżwość są 
bezwarunkowo konieczne dla utrzymania zdro- 
wia. Używanie napojów alkoholicznych uspo- 
sabia do wszelkich chorób i stan ioh pogarsza. 

Tyfus. 

Zarazki tyfusu znajdują się w odchodach 
osób chorych. Zarażenie następuje za pośre- 
dniotwem wody zanieczyszczonej przez te od- 
chody, albo też za pośrednictwem jakiegokol- 
wiek przedmiotu przez nie zanieczyszczonego, 
zwłaszcza bielizny. Należy przeto przegotowy- 
wać wodę do picia oraz do przyrządzania po- 
traw, jeżeli jest studzienną, a nie źródlaną. 

Unikać zetknięcia z bielizną brudną. 

Myó ręce przed każdym posiłkiem. 

Biegunka u dkieci. 

Najlepszym środkiem zapobiegawczym jest 
karmienie niemowlęcia piersią matki lub do- 
brej mamki. 

W razie niemożności karmienia niemowlę- 
cia piersią, karmić je w odstępach regularnych 
mlekiem przegotowanem. 

Używać smoczków bez rurek. 

Czuwać jak najstaranniej nad czystością 
zupełną smoczka, który należy po każdem uży- 
ciu wypłukać w gotującej się wodzie i chronić 
przed kurzem. o 

Natychmiast wezwać lekarza, jeżeli dzie- 
oko ma stolec częsty, a zwłaszcza, gdy odcho- 
dy są bezbarwne lub zielonkowate. 

Ospa. 

Tylko szczepienie kilkakrotne chroni od 
zarażenia się ospą. Ospę należy szczepić, nim 
dziecko skończy 3 miesiące życia, a następnie 
w ll-ym i w 2l-ym roku życia. i 

Dyfterya. 

Dyfterya jest chorobą niezmiernie zara- 
żliwą. Zarazki jej znajdują się w plwocinach 
i wydzielinach. Rozprzestrzeniają się zwłaszcza 
za pośrednictwem przedmiotów zanieczyszczo- 
nych plwocinami lub wydzielinami chorych. 
Przedmioty takie nis oczyszczone zachowują 
przez długi ozas moe zarażania. 

Odłączyć natychmiast dziecko chore od 
innych dzieci i zawiadomić bez zwłoki lekarza. 
Gruślica. 

Grużlica jest chorobą najbardziej rozpo- 
wszechnioną. Zarazki znajdują się w plwool- 
nach. Za ich to pośrednictwem rozszerza się 
choroba. 

Pluó tylko do spluwaczek, napełnionych 


sę 


wodą. Plwocina, padająca na ziemię, (podłogę, 
dywan, słomiankę, chodnik, podłogę powozu 
wagonu kolejowego i t. d.), szerzy gruźlicę. 
Spluwaczka, oraz bielizna, w którą chory splu- 
wa (chustki, ręczniki) mają być trzymane przez 
5 minut w gotującej się wodzie. Zabronić su- 
rowo dzieciom zbierania z podłogi i wkładania 
do ust przedmiotów jakichkolwiek. 
Po chorobie. 

Jeżeli ktokolwiek z rodziny uległ jednej 
z chorób powyżej wymienionych lub innej cho- 
robie zarażliwej (odra, szkarlatyna), to bez 
względu na to, czy choroba skończyła się 
śmiercią, czy też wyzdrowieniem, należy pod- 
dać ścisłemu odkażeniu tak mieszkanie, jak 
wszelkie przedmioty, z któremi chory miał 
styczność. 

* A * 

Przepisy powyższe redakcya Matina ro- 
zdaje bezpłatnie gminom, zakładom publicznym 
i właścicielom domów dla wywieszenia na miej- 
sou widocznem. 


Mały feljeton. 


Piękność 
przez Sacharet, słynną tancerkę. 

Nie wiem, co to jest piękność. 

Nie, proszę się nie śmiać, nie wiem — na- 
prawdę nie wiem, bo w tylu rzeczach, które 
inni uważali za szpetne, znalazłam piękność, że 
Bądzę, iż to, co ja nazywam pięknością, nie jest 
nią istotnie, 

Dla mnie pięknością jest: Życie, 

Ostygła, zimna, bez życia piękność, nie jest 
nią w moich oczach. , 

Oko, choćby o nie wies jak pięnućj oprawie, 
i ohoóby nie wiem jak cudownej barwy i nie wiem 
jak ślicznemi rzęsami i foremnemi brwiami ocie- 
nione, nie jest dla mnie pięknem, gdy nie potrafi 
zapłonąć ogniem i żarem miłości lub — jeśli pań- 
stwo wolicie — nienawiści. 

Dla mnie pięknością jest: życie. 

Twarz może być cudownie piękną w swych 
liniach, w swej regularności, dla mnie nie jest ona 
piękną, jeśli się w jej rysach nie odbija każde, na- 
wet najlżejsze poruszenie serca, jeśli nie żyje, jeśli 
wewnętrznego życia duszy nie oddaje w jego naj- 
subtelniejszych nuansach. 

Bo dla mnie pięknościę jest: życie. 

Dlatego też w moich oczach jest oblicze, peł- 
ne wyrazu, choóby zresztą nie wiem jak szpetne, 
piękniejszem od pięknej twarzyczki, której brak 
uczucia lub zdolności do ich wyrażania, Boó prze- 
cie duch wszystko ożywia. A dla mnie pięknością 
jest: życie, 

We wszystkiem musi być życie, we wssyst- 
kiem musi się ono przejawiać. 

W postaci, w twarzy, w postawie i w ru- 
chach, 

W ruchach przedewszystkiem. 

Są ludzie, którzy się poruszają, jak gdyby 
jakaś. bezmierna senność ich ogarniała. 

Tych wszystkich pragnyłabym wstrząsnąć, 
gdyby to było możliwe, bo nie ma nie szpetniej- 
szego nad ruch, który nie jest ruchem, w którym 
serce, w którym dusza nie bierze udziału. 

Nie bez słuszności uważa się ruch za tak 
charakterystyczny u ludzi. Wszak on jest tem, co 
w nas żyje. A dla mnie pięknością jest: życie, 

A jest przecież tyle rodzajów ruchu. Można 
być przy tem tak powabną, choć się zresztą wcale 
nie jest piękną i można na odwrót tak niesympa- 
tycznie wyglądać, choćby się nawet było tak pię- 
kną, jak Venus. Można zresztą ruchy same w so- 
bie nieładne, przez ducha, przez temperament, ży- 
cie, które się w nie włoży, uczynić pięknymi, po- 
wabnymi. Trzeba tylko włożyć w nie swoje ja. 

Okazaje się to najpyszniej w tańcu. Tam wy- 
stępuje najwidoczniej piękność ruchów. I w tem 
leży istota piękna. 

ycie | Życie! Życie! 

A dla mnie pięknością jest: Życie. 


KRONIKA. 


Lwów 9 sierpnia. 

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów : Karola Fertera z Myślenie do 
Grybowa, Bronisława Waydowicza z Grybowa do 
Nowego Targu, Józefa Rudzkiego z Nowego Targu 
do Chrzanowa i Edwarda Czermaka z Chrzanowa 
do Myślenic, oraz poruczył kierownictwo starostwa 
horodeńskiego starszemu komisarzowi powiatowemu 
Adolfowi Punickiemu. 

Konkursa rozpisują: Wydział powiutowy 
w Ropczycach na posadę sekretarza Rudy powia- 
towej w Ropczycach. Początkowa roczna płaca 
2.500 K. Podania do 20 sierpnia. — Namiestni- 
ctwo lwowskie na stypendyam im. Tymoteusza 
Gembarzewskiego, w kwocie 120 K. rocznie, dla 
dziewcząt przynależnych do gminy m. Lwowa, sie- 
rót po obojgu rodzicach, kształcących się na nau- 
oielki ludowe. Podania do 30 listopada. 

« X. Jerzy Szembek, arcybiskup-meżropolita 
mohyiowski, o którego zgonie donieśliśmy wczoraj, 
urodził się dnia 14 czerwca 1851 roku w Ujściu, 
w gabernii podolskiej, z ojca Józefa i matki Jó- 
zefy z hr. Btarzeńskich. Otrzymawszy sturanna 
wykształcenie w zakresie szkół średnich, przybył 
hr. Szembek do Krakowa i tam uczęszczał na wy- 
dział prawniczy, który ukończył w Wiedniu. Opu- 
ściwszy uniwersytet, oddał się gospodarstwu we 
własnym majątku Porębie w Galicyi, ale po kilku 
latach porzucił zajęcie ziemianina i poświęcił się 
stanowi duchownemu. Licząc już 30 lat życia, 
wstąpił do seminaryum duchownego w Saratowie, 
gdzie też otrzymał święcenia kapłańskie, a później 
stanowisko proboszcza. 

Przez 8 lat z całą gorliwością wypełniał obo- 
wiązki kierownika parafii i pozyskał sobie ummanie 
równia władzy kościelnej, jakoteż i parafian. Za te 
zasługi został przez zmarłego papieża Leona XIII 
prekonizowanym na biskupa płockiego. Dnia 80 
czerwca 1901 r, otrzymał w Petersburgu konse- 
kracyę, a w lipon odbył ingres do starodawnej 
katedry w Płocku. Jako pasterz dyecezyi płockiej 
przez 2 lata z wielką energią krzątał się około 
swej dyecezyi, która mu wiele ma do zawdzięcze 
nia, pomiędzy innemi zaś odnowienie prastarej ka 
tedry w Płocku, 

W r. 1903 dnia 9 listopada został X. biskup 
Szembek zamianowany przez Papieża Piusa X ar- 
cybiskupem mohylowskim. I na tej stolicy arcybi- 
skupiej rozwinął zmarły gorliwą działalność, pomi- 
mo ogromnych trudności i przeszkód, które mu 
władze rosyjskie czyniły. Gdy z początkiem roku 
bieżącego wydanym został znany carski ukaz tole- 
rancyjny w sprawie Kościoła katolickiego, zmarły 
aroybiskup Szembek, jeden z pierwszych, zaczął go 
z całą energią wprowadzać w życie. Zasługa to 
równie wielka wobec Kościoła, jak i wobec pol- 
Bkości. 

Strata tego dostojnika Kościoła, w chwili 
gdy Kościół katolicki w Rosyi potrzebuje świa- 
tłych, energicznych i taktownych kierowników” 
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cona archidyeyezya mohylowska otrzymała jak 
najrychlej arcypasterza, któryby, posiadając zalety 
swego zmarłego poprzednika, zdołał podnieść i 
utrzymać pod zaborem rosyjskim powagę rzymsko- 
katolickiego Kościoła w warunkach nowych stwo- 
rzonych przez ukaz tolerancyjny. 


Tajemnicze morderstwo i samobójstwo 
w Pradze. Jak to wczoraj doniósł telegram — 
znaleziono w poniedziałek w Pradze w muzeum 
sztuki gstogowanej zamordowanego stróża nocnego, 
oraz zwłoki mordercy, który po spełnieniu zbro- 
dni sam się powiesił. Według dotychczasowych 
dochodzeń sprawa miała się prawdopodobnie jak 
następuje: Morderca w niedzielę po południu 
ukrył się w szafie jednej ze sal na pierwszem 
piętrze. Kryjówkę tę opuścił dopiero w nocy, gdyż 
widocznie obawiał się, iż przedtem ruch w sa- 
lach muzealnych mógiby zwrócić uwagę mieszka- 
jącego w gmachu muzeum zarządzey. Zdjąwszy 
buty zakradł się do przylegającej sali i chciał roz- 
bić skrzynkę, w której znajdowały się starożytne- 
ści, warte kilkaset tysięcy koron, przyczem szybę 
skrzynki pokrajał dyamentem. W tej chwili (a było 
to, jak wskazuje zegar kontrolny, o godzinie 1szej 
w nocy) wszedł do sali stróż nocny, Schanel. Zło- 
dziej zaatakował go nożem kuchennym. Schanel 
podskoczył ku aparatowi sygnalowemu, aby dać 
sygnał alarmowy, ale morderca, który rzucił się 
za nim, przeszkodził mu w tem, poczem zadawszy 
Schanelowi 40 ran, zabił go na miejscu. Morderca 
chciał następnie przez okno po sznurze, który po- 
licya znalazła, spuścić się do ogrodu, ale sznur 
urwał się, a morderca spadłszy z wysokości 6 me- 
trów złamał prawą nogę i rękę. Mimo to zawlókł 
Bię jeszcze do ogrodu, tam cztery razy pchnął się 
nożem w okolicę serca, a następnie jeszcze powie- 
Bił się na pasku. 

Portret mordercy rozesłano do wszystkien 
dyrekcyj policyi, celem agnoskowania go i wskutek 
tego natychmiast otrzymano wiadomość, że jest to 
Franciszek Sandler, kandydat na nauczyciela, który 
od Pewnego czasu nie mógł nigdzie dostać posady. 
Nie był jednak w nędzy, bo mu teść pomagał. 


Trzy młode dziewczęta, zajęte wiązaniem 
Slopów na przedmieściu Łany koło Sambora, zabił 
onegdaj piorun. 

. Długowieczność. W Jarosławiu zmarł 1z6- 
mieślnik Leib Krug w 105 r. życia. Jeszcze przed 
trzemą laty pracował w swoim sawodzie. 

Tysiąc koron nagrody. Dyrekcya  policyi 
krakowskiej otrzymała od prezydyum policyi wis- 
deńskiej zawiadomienie, że wyznaczono tysiąc koron 
nagrody za wykrycie bandy fałszerzów monet, któ- 
re od dłuższego czasu znajdują się w obiegu w 
Wiedniu i okolicy, Są to falsyfikaty monet gulde- 
nowych, jedno- i pięciokoronowych. Monety te są 
wyrabiane przez fałszerzy z niesłychaną dokładno- 
ścią z cyny angielskiej i domieszki srebra i łudzą- 
co naśladują monety prawdziwe, Mają one i dźwięk 
dobry, a brzegi z literami „viribus unitis“ wyra- 
nie odrobione, wobec czegv taisyfikaty można ro- 
zeznać tylko po dokładnem badania. I tak. fałszy- 
we monety są bardzo gładkie w dotknięciu, metal 
ma wygląd szary, kontury rysunku niec» niewy- 
raźne, mniajszy ciężar, a wygląd liter na brzegach 
nieco odmienny. Stempe] fałszywych guldenów jest 
z roku 1889 lub 1888, a pięcio- i jednokoronówki 
z r. 1900. 


„Entente cordlale'. Z Berlina nadsyłają te- 
legrafizznie wiadomość, której treść brzmi zgoła 
fantastycznie. Oto „stosownie do życzenia francu- 
skiego rządu, cesarz Wilhelm wydał polecenie, ob- 
liczone na zjednanie sobie sympatyi francuskiego 
ludu. Z rozkazu cesarskiego zebrane będą miano- 
wicie popioły zmarłych w Niemczech francuskich 
jeńców wojennych. Popioły uroczyście przewiezione 
będą wśród wielkich wojskowych uroczystości do 
Fruncyi i oddane rządowi francuskiemu. Armia nie- 
miecka oddawać będzie wszystkie honory przewo- 
Żonym trumnom*. 

Z Paryża telegrafają: Według Petit Journal 
pogłoski, jakoby Francya objawiła życzenie spro- 
wadzenia z Niemiec do Francyi zwłok zmarłych 
w roku 1870/1 jeńców wojennych, są  bezpod- 
atawne, 

Na teatr 
156.000 kadm ruski 

Liczba gorzelń. Według ostatnich statysty- 
cznych wykazów władz skarbowych najwięcej go- 
rzelń znajduje wię w okręgu żółkiewskim, bo aż 
92, następnie idzie tarnopolski okręg: 81, brze- 
łański: 77, czortkowski: 68 itd. Najmniej posiada 
ich „nowosądecki, bo tylko 8. Najwięcej browarów 
znajduje się w jarosławskim (bo aż 18),a najmniej 
w żółkiewskim, bo tylko 2, Z powodów więc rol- 
niczych wschodnia Galicya obfituje w gorzelnie, 
zachodnia zaś w browary, Wniosek, że we wscho- 
dniej jest dlatego tak dużo gorzelń, iż ludność jej 
więcej pije wódki, niż w zachodniej Galicyi, jest 
zupełnie niesłuszny, bo z ilości gorzelń można tyl- 

o wysnuó wniosek o rodzaju uprawy ziemi, a 
tylko z ilości szynków wysnuwa się wniosek o 
liczbie w danym kraju pijaków. 

Demonstracye antlkatolickie. Na jednym 
z placów w Paryżu ustawiono przed kilkunastu 
laty pomnik Stefana Doleta, słynnego pisarza i dru- 
karza z XVI stulecia, który w swoich pismach 
Propagował ateizm i potem został spalony na stosie. 

wób eo roku masoni i sooyaliści urządzają dnia 
6 sierpnia uroczystość antikatolicką dokoła tego 
pomnika, Pomnik wieńczą kwiatami i wypowiadają 
mowy, w których błotem coiskują na wszystkie 
świętości katolików. W tym roku urządzili więc 
znowu taką uroczystość, ale liczba manifestantów 
byłą znacznie mniejsza, niż w latach poprzednich. 
Pochodowi przewodniczył redaktor jednego z so- 
cyalistycznych tamtejszych dzienników, tłum niósł 
czerwone chorągwie i krz ża z napisami: à bas 
la callotte! (precz s księżu: 1) Między polieyą 
a demonstrantami przyszło do sporu, wskutek cze- 
£o zaaresztowano 18 osób. 
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1 Górnej i Dolnej, w Tyrolu 
na półwyspie Bałkańskim. 

p: wol m. Przemyślu Antoni Smolnicki, 

w zędnik Wydziału tamtejszej Rady powiatowej, 

ur 54 r. życia. — W Tarnowie Aleksander Kom- 


perda., dyrektor urzędu hipotecznego tamtejszego 
sądu obwodowego, przeżywszy lat 58. * s 


Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 17 R. w pol. 
-- 20 R. w cieniu, + 28 na słońcu, Bar. 771. Idzie 
w górę. Prześliczna pogoda 

Profesor matematyki. 

— Wiesz, mój drogi, że pierwsze -.uje dziecko 
był chłopiec, potem miałem biiźnięta, potem troja- 
czki i to było mi wielką pociechą, 

— Doprawdy ? 

— Tak. Obawiałem się wypadku prog.vsyi geo- 
metrycznej. 


Nekrolog. - Dnia 2gu sie.pniw, w sam dzień 
Matki Boskiej Anielskiej, Jan Hohendorff z Horo- 
żanki, kleryk seminaryum lwowskiego, zeszedł świę- 
cie z tego Świata w Zlszym roku Życia, Zgon jego 
był tragiczny. Oto bawiąc chwilowo w Niżniowie, 
podczas kąpieli w Dniestrze, dostawszy prawdopo- 
dobnie ataku sercowego, nie żył już, gdy go po- 
śpiesznie wydobyto z wody. 

Cios ten straszny dotkną: uuetylko rodziców 
i krewnych, ale i całe nasze społeczeństwo. Od lat 
dziecinnych, aż do ostatniej chwili wszyscy wpa- 
trywali się w niego, jako w kwiat cudny, zwrócony 
tylko ku Bogu, przystrojony w anielską szatę nie- 
winności i roztaczijący dokoła woń cnót wszela- 
kich. Kto się tylko zbliżał do niego, musiał odejść 
lepszym, a złość każda topniała pod spojrzeniem 
jego jasnem i czystem. Zdawało nam się, że widzi- 
my przed sobą wcieloną postać naszego Stanisława 
Kostki, lub św. Alojzego! 

Miarą jego miłości dla Boga było, „iż Go ko- 
chał bez miary“, a dusza jego była tak ciągle zje- 
dnoczoną z Panem, żó się to odźwierciadlało w ca- 
lej jego postaci nadziemskiej. ` 

Widoczuie Matka Boska pozazdrościła ziosi 
tego pięknego anioła, i korzystając z najbliższego 
swego Święta, zabrała go do orszaku skrzydlatego, 
by mógł bez zasłony wpatrywać «się w nią z za- 
chwytem. 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 1 do 16 
sierpnia zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godm. 4 pop. 
i 8 wieczorem. 


Literatura i sztuka. 


Nowe książki, nadesłane do naszej redakcyi: 
„Z dziejów odrodzenia politycznego Galicyi 
1859—1873,“ zbiorowa praca historyczno-polityczna 
Michała Bobrzyńskiego, Władysława Leopolda Ja- 
worskiego i Józefa Milewskiego, Warszawa, Kra- 
ków 1906. Nakład G. Głebethnera i Wolffa. — 
8-0, str. 520. 

Tytuł mówi o treści dzieła, Zanim będziemy 
mieli sposobność obszernie z tą książką zaznajomić 
naszych czytelników, zwrócić ich uwagę musimy 
na to, ż6 za jakość jej treści i opracowanie poda- 
nych w niej materyałów historyczno-politycznych 
najlepiej poręczają nam trzy wybitne i znakomite 
nazwiska autorów. Wspomnieć również należy o 
doniosłem znaczeniu poruszenia właśnie tego te- 
matu. Lata 1859 - 1878, to najważniejszy może 
epizod historyczny, a z pewnością najważniejszy okres 
politycmmy w dziejach Galicyi w XIX stuleciu, 
A jednak, że nie miał on ani walk krwawych, 
ani tych wstrządnień gwałtownych, które opisywa- 
ne i rozbierane budzą sensacyę literacką, więc 
dziejopisarstwo dotąd lub nie dotykało go wcale 
lub pobieżnie tylko. A wszak—jak powiedziano — 
okres to politycznie dla nas najważniejszy z całe- 
go stulecia. Rok 1859 to doba w Austryi do pe- 
wnego stopnia podobna do tej, którą obecnie prze- 
żywa Rosya, Magenta i Solferino popchnęły Au- 
Btryę na tory nowych zasad ustroju i pracy kon- 
stytucyjnej, Wraz z monarchią Galicya przeżyła 
wszystkie przeobrażenia w ustroju i niepoślednią, 
wybitną odegrała w nich rolę. Aż rok 1878 za- 
kończył erę „wielkiej polityki* i walk konstytu- 
cyjnych i stał się etapem, od którego poczęła się 
już tylko cicha, spokojna praca organiczna nad 
odrodzeniem kraju, lecz praca, której zasady i ko- 
rzenie tkwią z konieczności w erze 1859 — 1878 
i która obraca się w prawno - politycznych ra- 
mach w tych , latach zdobytych, Na podstawie 
więc źródłowych prac historyczno politycznych po- 
znać tę erę jest koniecznem i pożytecznem. Do- 
tychczasową lukę w dziejopisarstwie naszem w tym 
kierunku wypełnia leżąca przed nami praca zna- 
komitych trzech autorów. Doniosła tedy jej war- 
tość jest podwójną i z powodu tego, kto się jej 
podjął 1 ze względu na jej temat. 

totr Górski: „Z naszego sejmowania* (I. Po- 
trzeba zmian i reform. IL. Materyały. Dodatek : 
Kartka z kroniki sejmowej: dyskusya o Zakopa- 
nem). — Kraków 1905. — Nakład autora; odbito 
w drukarni Csasu; 8° str. 104. 

_ Jest to broszura polityczna, a raczej agita- 
cyjna w najszlachetniejszym “stylu aktualnej litera- 
tury politycznej. Autor sam wybitny i długoletni 
poseł Bojmowy zna wybornie omawiany przedmiot, 
Dział główny broszury zawiera uwagi ogólne o na- 
szym Sejmie i naszej autonomii i przedmiotową, a 
gruntowną krytykę naszego Wydziału krajowego. 
Jest to rodzaj rewizyi istniejącego stanu rzeczy z 
wnioskami o zmianę na lepsze. Dodatek zawiera 
dyskusyę o sprawie Zakopanego w Sejmie; lwią 
część tej dyskusyi wypełnia przemówienie autora 
w tej sprawie, 

Dr. Stanisław Kutrzeba: „Historya ustroju 
Polski w zarysie“ — Lwów 1906, nakład Kasię- 
garni polskiej B. Połonieckiego; w Warszawie u 
E. Wendego & Ski; 8° str. 262, 

Autor tej: pracy jest docentem uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Praca jego ma na celu wypełnić 
do pewnego stopnia lukę naszego dziejopisarstwa, 
a to o tyle, że dzieła 'Lengnicha i Skrzetuskiego 
o tym samym przedmiocie zbyt są juź dawne, a i 
dzieła Bandtkiego, Hoffmana i Hiippego wymagają 
uzupełnień na podstawie najnowszych badań histo- 
ryczno-prawnych i politycznych. - 

Wiesław Sclavus: „Królobójcy*, równocze- 
sne wydanie w języku angielskim i francuskim. 
Po polsku we Lwowie 1905. Nakładem Księgarni 
Polskiej B. Połonieckiego; w. 8° str. 434 z liczny- 
mi portretami i illustracyami, wydanie wytworne, 
na pięknym papierze. 

Józef Nawrocki : „Swiatlo i Cień“ Lwów, 
1906, nakład Księgarni Polskiej, m. 8°, str. 63. 

Zbiór wierszy lirycznych. Wydanie bardzo 
piękne i wytworne z kilkudziesięcioma  winietami 
A. X. Procajłowieza. 


* 


Jan Hełm: „Poezye*. Lwów 1905, nakład 


Księgarni Polskiej, m, 16°, str. 88. 
Zbiór poezyi lirycznych i epicko-lirycznych. 
Dr. W. Hojnacki: „Z dziedziny sportu“ 
Lwów 1905. Nakład Księgarni Polskiej; w War- 
szawie u E. Wendego i Sp; 16°, str. 57. 


Jest to w marcu br. we Lwowie wygłoszony 


do 90 marek, za celne od 95 do 110 marek za 5O 


wielki popyt w tych gatunkach po prawie niezmie- 
nionych cenach, jak od marek 1'80 do 2 za pół 
kilo do dziś nie ustał, ~ 


dziewają się nie większego zbioru, jak w przeszłym 
roku, ale producenci tymczasowo jeszcze optymisty- 
cznie się co do tegorocznych cen zapatrują, bo nie 


różowszym świetle ogólny stan tamtejszych planta- 


ne i ceny utrzymały się te same — jednak z ten- 
dencyą cokolwiek słabszą, 


koron, 
7:50, 
6:50—7:00, owies nowy od 6'256—6'50, groch do 
gotowania od 950—1100, groch 


1:00—7:26, kukarudzę 
tino od 9:00—9"50, otręby pszenna od 4:40—450, 
otręby żytnie od 5:00—5:20, 
1200, Wszystko za 50 kilogramów. 


gierskiego ministeryum rolnictwa o rezultacie 
Żniw i stanie pól na Węgrzech w dniu 31-go 
lipea. Chociaż i to sprawozdanie podobnie jak 
poprzednie zabarwione jest nieco pesymisty- 
cznie, mimo to przyznaje bez zastrzeżeń, że te- 
goroczne żniwa wypadły znacznie lepiej od ze- 
szłorocznych. Co się tyczy pszenicy, to doko- 
nane dotychczas 
przeciętna waga zebranej w tym roku pszeni- 
cy wynosi 77 do 79 kilogram 

trafiają się jednak i gorsze gatunki ważące 
tylko 78 do 76 kilo, z drugiej jednak strony 
nie brak także wyjątkowo świetnych gatun- 
ków, mających wagę 80 da 82 kilo. 
nicy z jednego morga oblicza to sprawozdanie 
urzędowe na 6**/,,, Cento. metr, zaś ogólny 
zbiór w oałym kraju na 41'/, miliona centn. 
metrycznych, j 
w roku ubiegłym. 


większy, niż w roku ubiegłym i wynosi w oa- 
lym kraju 18,400.000 centu. metr., a na morg 
katastralay przypada 6'79 centn. 


centn. metr., t. j. o 1,800.000 
ku ubiegłym, zaś zbiór owsa na 11,800.000 
centn. metr., a więc prawie o 2 miliony centn. 
więcej, 
zasianych kukurudzą. W okolicach nad Cisą 
i w Syrmii spodzieweją się w najlepszym ra- 
zie 400%/, normalnego zbioru, a tawże w wielu 
innych okolicach, tylko wydatne deszcze w 
ciągu najbliższych czterech lub pięciu dni mo- 
gą jeszcze uratować zbiór kukurudzy. Na bu- 
dapeszteńskim targu terminowym wywołały te 
smutne doniesienia wielką panikę i bankructwa 


ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest na- 
stępujący: pszenicy 112 wagonów, żyta 110, 


do 80 kilo) 8'95—9,20, za słowacką 
81 kilo) 8:50—9'00, za nową dolno-austryacką 


PRZEGLĄD » dnia 10 Sierpnia 1906. 


odczyt zaszczytnie znanego ginekologa. Przedmio- 
tem rozprawy jest sport uprawiany przez kobiety, 
a przedewszystkiem sport konnej jazdy, 


Część ekonomiczna. 


Z targu na chmiel. Doniesienie firmy Paul 
Seelenireund w Norymberdze Lorenzerstragać 1. 

Od czasu mego poprzedniego doniesienia z da- 
ty 2 bm. odbyt przeszłorocznege chmielu nie do- 
znał żadnej redukcyi, bo prawie codzień z placu 
cnmielowego od 100 do 150 centnarów clowych 


odchodzi. ” 


Ale wobec dobrych widoków na nowy zbiór 


chmielu, spekulanci, bądź przez to, bądź przez brak 


„monety* każdą ofiarowaną cenę przyjmują, 
I tak płacono dziś za Średnie gatunki od 85 


kilo chmielu zbioru 1904. 

Nowy chmiel tegorocznego zbioru nadchodzi 
prawie co dnia w B-kilowych workach pocztą z Sty- 
ryi i z miejscowości Tettnang (Wirtemberg) i dość 


Co do stanu plantacyi w całej Bawaryi spo- 


wierzą angielskiej partyi zniżkowej, która w naj- 


cyj po całym świecie wychwala. 

Poniekąd, co do wyczerpanych zapasów ad 
minimum mieliby racyę, ala co do ogólnego tego- 
rocznego zbioru może się łudzą, bo wszędzie są wi- 
doki na bardzo dobry zbiór, ` 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Tow. rolniczych z targu zbożowego w Krakowie 
na Kleparzu dnia 8 sierpnia 1906 r.) 

Położenie dzisiejszego targu było niezmienio- 


Sprzedawano: pszenicę białą od 8:60—9'10 
czerwoną od 8:60—9'10, żyto od 7:20— 
jęczmień od 7:00—750, owies stary od 


„Victoria“ od 
1050—12:00, groch do siewu na paszę od 9'25— 
1000, wykę (nominalnie) od 10:25—12:00, bobik od 
od 820—900, Cinquan- 


rzepak od 11:25— 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń, 7 sierpnia. 
(Z.) Pojawił się nowy rządowy raport wę- 


próbne omłoty wykazują, że 


w za hektolitr, 
biór psze- 


o 4,200.000 centn. więcej, niż 


Zbiór żyta jest o 1'/, miliona cenin. metr. 


Zbiór jęczmienia obliczają na 12,700.000 
więcej, niż w ro- 


niż w roku ubiegłym. 
ardzo poważne obawy wzbudza stan pól 


kilka wielkich spekulantów. 
Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 


jęczmienia 83, owsa 307, kukurudzy 245, mą- 
ki i otrębów 84, soczewicy 9 wagonów. 
Notowano loco Wiedeń za 60 kl.: Za pszenicę 
cisańską starą (78 do 82 kilo) 9:10—9'60,nową 
(78 do 80 kilo) 9'00—9'40, za banatkę no e 
( o 


(78 do 81 kilo) 8:65—88%6. 

" Za żyto słowackie nowe (72 do 74 
kilo) 705—720, rozmaite węgierskie nowe (72 
do 74 kilo) 705—720, austryackie nowe (71 
do 74 kilo) 7'00—7'20. x 

za jęczmień morawski loco stacyą 4:00 
do 835, z doliny Morawy 6'70—7*20, słowacki 
6-00—8'50, ze stacyi nad środkowym Dunajem 
6':40—6:70. 

Za kukurudzę węgierską płacono 8'85—865, 
amerykańską „Yellow“ 0'006—000, Cinquan- 
tin 8'70 do 9:00. - aż 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 000—000, średnie gatunki 7'15 
do 7'25, prima 7:80—7'80, nowy 670—700. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Cesarz sankoyonował uchwalony 
przez Sejm galicyjski projekt ustawy, pozwa- 
lającej gminie m. Lwow» na pobór opłat na 
cele dobroczynne od kart wstępu na przedsta- 
wienia, koncerty i inne widowiska, 

Budapeszt. ga w nocy rzucono do 
fabryki „Danubius“ na Nowem Mieście (Neu- 
pest) bombę. Wskutek wybuchu . wyleciały 
wszystkie szyby we fabryce. Podobny zamach 
wykonano wozoraj w nocy w fabryce wyrobów 
zp skóry braci Mauthnerów. Sprawców nie wy- 

ryto. 


hr. Gołuchowski powrócił z urlopu. 


(Depesze popołudniowe) 


Petersburg. Car przybył wczoraj z Peter- 
na pogrzeb jenerala 


hofu do Petersburga 1 
Hesse. Ponieważ zwłoki tego jenerała miały 


być przewiezione koleją do Jego majątku, prze- 


będzie go słuchał. Tak zaprowadził go na od- 
wach. Tam naturalnie wypuszczono księcia na- 
tychmiast. Dzienniki domagają się, aby żołnie- 
rza tego nagrodzono orderem. 


testanckich tutaj i w innych miastach Stanów 
Zjednoczonych ogłoszono modły, żeby uprosić 


renie wojny postępowały dawnym trybem, gdyż 
mogłyby się tam zdarzyć zajścia, które zupeł- 
nie zmieniłyby sytnacyę. 


snął całem miastem, Panna Awakumowiczówna. 
córka prezydenta gabinetu królobójców, wysko- 
czyła z drugiego piętra na bruk uliczny i za- 
biła się na miejscu. Otworzywszy okno stanęła 
w niem i głośno zaczęła krzyczeć do ludzi idą- 
cych ulicą: „Przysięgam, najjaśniejszy królu, 
Łe nie jestem woale winna, i że wcale nie mor- 
dowałam ani ciebie, królu, 


ziła sobie, iż ją 1 
króla i królowej. Dzisiaj Awakumowicz ogłasza 


on wydał rozkaz wyrzucenia zwłok króla i 
królowej przez okna pałacu na ulicę i że prze- 
to twierdzenie, iż córka jego leciała z okna 
tak, jak z rozkazu jego leciały ciała króla i 
królowej, jest fałszywe, bo on takiego rozkazu 
nie wydawał. 


stów uchwalił na wiosnę roku przeszłego wy- 
nająć cały 
urządzić wycieczkę do Palestyny wyłącznie 
tylko dla żydów. Kuchnia będzie więc koszer- 
na, a stątek będzie tak urządzony, żeby żydzi 
mogli odprawiać sobie swoje nabożeństwa. Ce- 
na jazdy będzie możliwie najniższa. „Jeżeli ta 
pierwsza ekskursya się powiedzie i zarząd 
związku syonistów nic na niej nie straci, to 
będzie częściej urządzał te wycieczki dla ob- 
znajomienia żydów z Palestyną. 


na powitanie Francuzów, którzy przybędą tu 
w czwartek. Wszędzie bndują bramy tryumfal- 
ne z napisami: cya | 
żyje Loubet!“ W Guildhał odbędzie się wielki 
bankiet. W cristal palace wykonany będzie 
umyślnie w tym celu skomponowany balet p. 
t. VEntente cordiale (Serdeczne porozumienie). 


Wiedeń. Minister spraw zagranicznych 


to car przybył tylko na dworzec. Był przy 
ceremonii religijnej, przy pokropieniu zwłok i 
wstawieniu ich do wagonu, poczem odjechał 
napowrót do Peterhofu, do miasta zaś wcale 
nie zajrzał, Osoby z dworu utrzymują, że od- 
waga, jaką okazał car w przyjechaniu do Pe- 
tersburga, ma swoje źródło w tem, iż od cza- 
su zjazdu z cesarzem Wilhelmem nabrał ogro- 
mnej pewności siebie. 

Rzym. W mieście Bari, przez nieuwagę 
farmaceuty, dziesięć osób otrzymało z apteki 
truciznę zamiast lekarstwa na przeczyszczenie., 
Z tych 10 osób 4 umarły natychmiast, a 6 
walczy ze śmiercią. Aptekę zamknięto i cały 
personal jej wtrącono do więzienia. 

Berlin. Ze Śwtnemiinde donoszą, że wozo- 
raj zaaresztowano tam księcia Fryderyka Hen- 
ryka, syna księcia Alberta, a wuja cesarza 
Wilhelma, w chwili, gdy aparatem fotografi- 
cznym zdejmował fotografię z twierdzy. Gdy 
żołnierz go zaaresztowuł, książę się oburzył i 
począł żołnierzowi prawić impertynencye. Wte- 
dy żołnierz kazał mu iść przed sobą i powie- 
dział, że natychmiast go zastrzeli, jeżeli nie 


Nowy Jork. W rozmaitych kirchach pro- 


Boga, aby rokowania pokojowe w Portsmouth 
doprowadzone zostały do pomyślnego skutku. 
Dzienniki donoszą, że od pełnomocników japoń- 
skich dowiedziały się, «iż rządy japoński i ro- 
syjski nakazały wojskom w Mandżuryi zaprze- 
stać wszelkich operacyj wojennych przez kilka 
tych dni, zanim się sytuacys nie wyjaśni co 
do rokowań pokojowych. Pełnomocnicy obu 
mocarstw nie mogliby bowiem prowadzić ro- 
kowań, jeżeliby równocześnie wypadki na te- 


Belgrad. Zaszedł tu wypadek, który wstrzą- 


ani królowej Dra- 
gi“, Trzeba zaś wiedzieć, że Awakumowicz był 
prezydentem gabinetu, który się utworzył z kró- 
lobójców rano dnia 11 czerwca 1903 roku, po 
owej strasznej nocy morderstw w pałacu kró- 
lewskim. 

Owóż jedyna córka Awakumowicza, dzie- 
wczyna bardzo nerwowa, tak wzięła sobie do 
serca wypadki owej strasznej nocy, że wyobra- 
Bóg ukarze za zamordowanie 


w dziennikach list otwarty, w którym oświad- 
cza pod słowem honoru, że to nieprawda, iżby 


Bazylea. Zarząd centralny związku syoni- 


statek „Lloydu* austryackiego i 


Londyn. Miasto udekorowuje się flagami 


„Niech żyje Francya! Niech 


Londyn. (Izba gmin), W głosowaniu nad 
poprawką do ustawy, upoważniającej rząd do 
zaciągnięcia pożyczki 20 milionów funtów szter- 
lingów na budowę kolei w Iudyach, uzyskał 
rząd większośś zaledwie 24 głosów. 

Kraków. Na dzień 12 września naznaczo- 
no rozprawę karną przeciw tutejszemu jubile- 
rowi 1 zegarmistrzowi Anastażemu Holikowi, 
oskurżonemu 0 kupowanie klejnotów, pocho- 
dzących z kradzieży," dokonanych przez kon- 
duktorów kolejowych. 

Kanea. Powstańcy zajęli urząd ołowy we 
wsi Castelli i nie chcieli dopuścić do wylądo- 
wania żandarmów z rosyjskiej kanonierki 
„Chrobry*, którzy chcieli wysiąść ma ląd i 
odebrać powstańcom urząd ołowy. W skutek 
tego kanonierka zbombardowała i zniszczyła 
wieś. Powstańcy, którzy strzałami zranili dwóch 
rosyjskich marynarzy, wywiesili w końcu bia- 
łą fage. : 

Portsmouth. Wczoraj przed południem po- 

jechali pełnomoonicy pokojowi do zabudowań 
arsenału marynarki, witani tam przez kontr- 
admirała Meada wśród salw, oddanych przez 
załogę. Wskazano pełnomoonikom pokoje w je- 
dnym z budynków. Mead oświadczył, że otrzy- 
mał najściślejsze polecenia co do przestrzega” 
nia tajemnicy obrad. Obejrzawszy sale obrad, 
odjechali delegaci do swojego hotelu. 

Poznań. Deputacya przedsiębiorców budo- 
wlanych wyjeżdża dziś do Berlina, aby wyje- 
dnać u ministra cofnięcie rozkazu, wydanego 
przez prezydenta regencyi hanowerskiej, wyda- 
lania robotników Polaków, poddanych austrya- 
ekich i rosyjskich. ' e 

Warszawa. Ministerstwo komunikacyi nie 
zatwierdziło uchwał, dotyczących zaprowadze- 
nia języka polskiego, jako języka służbowego 
na kolei warszawsko-wiedeńtkiej. 

Z tego powodu sytuacya bardzo się zao- 
strzyła. Słychać, że zagraniczni akcyonaryusze 
kolei mają zamiar zwróció się do rządu rosyj- 
skiego z przedstawieniarał w tej sprawie, albowiem 
zapowiedziane ze strony personalu wstrzyma- 
nie ruchu na kolei warszawsko-wiedeńskiej by- 
loby połączone z wielkiemi stratami dla akoyo- 
naryuszy. 

HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. _ | 

Przyjechali dnia 9 sierpnia. J. hr. Łubieńscy 
z Milatycza. W. hr. Grocholscy z Rosyi. K. J. Drę- 
giewicz z Zydaczowa. A. Krokowski z Komarna, 
A. Szasz z Gór. Dr. E, Schutt z Przemyśla. J, 
Wolgner z Komarówki. T., hr. Łoś z Kulmatycz, 


kier 2275—2285 (s 
grudzień 00:00—00'00. 
89'20 (słabo). — Nafta galicyjska bez zmiany. 


owies 


24:80—24'60. — 
Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: utrzy- 
mana. — Pogoda: piękna , u 


406 Koron — — 
po 400 kor. 687— do 598.—. Banka 
340 Kor. 54500 do 555,00, Akcys garbarni w Ruevszowie 


w Sanokn po 6500 koron — 820 
i przemysłu po 400 k. do 280—. 
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Dr. A, Lehman z Podhajec. J. Horodyński z Kor- 
czowa, W. Nowińscy ze Stanisławowa. P. Jeczew- 
ski z Petersburga, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauraeya s pokojem do śniadań, cukiernia 
: w miejscu. 

Przyjechali dnia 9 sierpnia, J. Łapiński t 
Chorostkowa. J. Pfleger z Oleszyce. T. Osińscy z 
Kijowa. G. Pollak, J. Losser i E. Angermann z 
Wiednia, P. Schiirer z Lipska. H. Jaworska, M, 
Kuldkowska i E. Zalęska z Rosyi. A. Boliand z 
Belgii. W, Mendlowski z Glinian, A. Smarzewski 
z Trembowli, K. Krahikowski z Krakowa, T, Eyl- 
ski z Rzeszowe. W. Zarzycki z Skoryk, J. Mro- 
zowski z Kołomyi. A. Kohl ze Złoczowa. N. Mrocz- 
kowska z Kowenic. E, Abrysowski z Nadwórnej. 
W, Maślak z Buczacza. W. Hodorski z Borysławia. 
B. Rappaport z Drohobycza. A. Jellinek z Berna, 


Nadesłane. 3 


Bubryka ta nie pochodzi od Redskoyi, nie bierze təf one 
ża nią na siebie żadnej odpowiedzielnośkci. 


!Nowość! re 
STANISŁAW BELZA 


„W ojczyżnie bohatera“ 


Wydanie wspaniałe, 
na papierze grubym, czerpanym, illustrowane 
Cena 1 korona. 
Treścią ostatniego tego dzieła Stanisława Bełzy jest 
opis bohaterskich walk Hofera, tego Kościnsski Tyrolu, 
o wolność ojczystego kraju. i 
(Dostać można we wszystkich księgarniach. Skład glów- 
ny na Galiryę w księgarni Gebethnera w Krnkowie. 
pe e 


Wiedeń 9 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu- 
pokojnie), na październik i 
Spirytus: 38860— 


Beriln 9 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po- 


dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85:85, Spirytus 00'00. 


Paryż 8 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 


procentowa renta 99/2. — Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2980. ; 


Frankfurt 8 sierpnia. (G.ełdu zagraniczna). 


Kredyty austryackie 211'60. Koleje państwowe 
000'00 exclusive kupon. Alpiny 00000. Discon- 


to 19410. — Laura 00000. 


Budapeszt 9 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na pażdziernik 16:16—16'18, na kwiecień 
1906 r. 16-62 —1664; żyto na październik 
13'14—18'16, na kwiecień 1906 r., 18-:58—1360; 
na październik 12'06—12:08, na kwie- 
cień 1906 r. 12'54—12'56; kukurudza na sier- 


pień 1650—16:70, na wrzesień 00:00, na maj 


1906 r. 13:05—13'08. — Rzepak na sierpień 


Oferty na pszenicę : mierne. 


Lwów 5 sierpnia. (Z fsby handlowej). 

Obliczeuie w walucis koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
do —.—, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
hipotecznego po 
po 40) kor. —— do —'—. "To". budowy wagonów 
„Banku dla handlu 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio. 


6 proc, los. w 50 iat. s 10 proc. prem. 111:25 do 000.00, 
4 i pół proc. ios w 50 lst 101.80 do 108:00, 4 ;roc, los 
w 60 lat 90:00 do 98-70 Banku kraj. 4 i pół pr. . los w 
5i lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc, los w 57 la- 
99'80 do 100.50 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół lmiach 99-80 
do ——, 4 proc, los w 56 lat 9980 do 100:560 


Oblig xa 100 K.: Gal fund. propinacyjnego 4 pra 


98.80— 100:50 Bukowińskiego fand. prop. 5 proc. 108.80 
do —.—. 
000.00 Komun. Banku 
101.50 102.20. Komun. Banku hraj. (ej em.) 

100.20. Koiejowe lokalna Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.50 do 100.20. Peżyczki kraj. s roku 1878 
41/, proc, —— do ——. 
miasta Lwowa 4 proc. 


Kom. Banku kraj, 5 proc. (II em.) 101,50 do 


kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
99.50 do 


4 proc, s 1898 r. 99.70—100.40 
po 200 koron 9840 do 60.00 
4|,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80. 


0 wow Z CEE 
Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50". 

Z Rsoszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.80, 7.20, 11.55, 
„Fina na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.15, 
10 02". 

Z Ozerniowiec: 12.207. 1.40, 6.10, 5.45, 9,10%. ~ 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8,05. 

Z Rawy i Sokala: 7,50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocenego 7'290, 11'45. 10:50. 

Z Tuchli 3:45 (od 14/6 do 80,8). 

Z Bełzen 6*00. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15", 8.85, 6.85*, 11.00* 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoozysk z dw. głów.: 2.00, 8.80, 10:55, 9.00*, 
11.05%; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.15, 9.28%, 11 24%, 

Do Ozerniowiec: 2.01*, 2.40, 6.15, 9.20. 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora: 9.02, 4.20, 10.56*. 

Do Kołomyi i ZŻydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80[9). 

Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25%, 

Do Bełsca 11.10. 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie : (od 14 maja do 10 wrzubnia) 6.50, 7.50. 
9.55, przedpołudniem, tylke w niedziele i rz. kat, 
święta, 1.46, po południa, tylko w niedsielę i rz, 
kat, święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855* (od 14/5 
109 włącznie). 

z ladsan. 8.18, 1.16, (od 1|5 do 80.9) 4.82, 8,45* (od 14/5 
do 10,8) 9.25* (od 14]5 do 10/9 w niedziele i świę- 


ta). i s 
Ze A 10.10% (od 1|6 do 10|b w niedsiele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od 14|5 do 10/9 w niedz. i święta). 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
ołudniu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 8.10, 
20, 6.10; 7.80*, 7.55%, : 
Do Janowa: 6.56, 9.15, (od 1/6 do 80/9) 1.85 (od 14/5 do 
1019 w niedziele i rs. kad; święta), 8.08, (od 14 
maja do 1Q września) 5.6d. , 
Do Bzczerca: 1.55 (od 1/6 do 10/9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 18/5 do 10/9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11°15% (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpiessno drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór dv 5 min. 59 rano. 

LJ 


-A 
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Prawdziwa miłość. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 

Syn poszedł śladami ojca, dbając jedynie, 
aby to, co nabywał, bądź to cygaro, kupowane 
dla siebie, bądź zaprzęg dla matki, lub bukiet 
dla przyjaciółki, było wykwintne i przednie, o 
cenę nigdy nie pytał. 

Od chwili, jak weszli razem w świat, w 
towarzyszach lat dziecinnych, Krzysztofie i Ai- 
bercie Sénac, ujawniły się wybitne kontrasty, 
które rzucały cień na ich przyjaźń. 

Sónac, przy atletycznej budowie ciała i 
rzadkiej energii moralnej, pogardzał konwenan- 
sami i zrywał pęta, jakiemi tak zwane towa- 
rzystwo krępuje swoich członków. Czynił to 
zaś po części przez wyższość umysłu, po części 
przez przekorę, Od krawatów do ekwipaży 
wszystko u niego było inne, niż u jego znajo- 
mych i towarzyszów. Gdy mu zarzucano, że 
nienawidzi świata : 

— Nie zadaję sobie tyle trudu — odpowia- 
dał — przebywam na nim, jak w oberży, z któ- 
rej okien jest widok bardza malowniczy, ale 
która jest utrzymana bardzo źle. Nie mając 
zaufania do porządków miejscowych, sprowa- 
dziłem sobie własne łóżko, piję we własnej 
szklance i jadam własnym widelcem. 

Quilliane, przeciwnie, świata z jego błę- 
dami, śmiesznostkami i z jego tyranią nie brał 
woale na seryo. Rola dworaka nie była mu 
wstrętną, skoro tylko mógł zająć stanowisko 
ulubieńca. - 

Przy takiem usposobieniu młody margra- 
bia podróżował, rzecz prosta, po wielko-pańsku. 
Toteż Albert zdziwił się niemało, zobaczywszy, 


iż domek przy alei Boulaq urządzony jest z nie- 
mniejszym zbytkiem i komfortem, jak pałac 
Quillianów przy quai d'Orsay w Paryżu. 

Te sama wytworność w wyborze potraw, 
ta sama spokojna i majestatyczna etykieta w 
usłudze, te same srebra, szkła i porcelany 
rodowe. 

Gdyby nie obecność murzyna-lokaja, tru- 
dno byłoby uwierzyć, iż o kilka kroków pły- 
nie Nil, a nie Sekwana, W śnieżno białej tn- 
nice, spływającej mu aż do kostek, krajowieo 
stąpał dotykając zaledwie błyszczącej posadzki 
ozerwonemi pantofami. Przynosił on cichutko 
potrawy, podając je zdala służbie europejskiej, 
jak gdyby nie czuł się godzien przyjąć udzia- 
łu w ceremoniach świętego jakiegoś rytuału. . 

Panna de Quilliane ubrana była, jak zwy- 
kle do obiadu. Miała na sobie suknię atłasową 
czarną, uwydatniającą posągowe jej kształty. 
Od chwili, gdy w myśli swej poświęciła się 
Bogu, schowała wszystkie swe klejnoty, pomi- 
mo nalegań brata, używać ich nie chcąc. 

— Gdy cię widzę w tej czarnej sukni, bez 
broszki, bez bransoletek — mawiał — zdaje 
mi się, że patrzę na apartamenta, gdzie z po- 
wodu przenosin pochowano wszystkie cenniej- 
sze przedmioty. 

Teresa miała rodzaj piękności, dla ocenie- 
nia którego potrzeba artystycznego wykształ- 
cenia. Była wzrostu wysokiego, wiotkość jej 
kibici Śwladozyła, iż nie ucieka się: do udosko- 
naleń natury, wprowadzonych przez modystki, 
W całej jej postaci było cos idealnego, nie- 
ziemskiego niemal. 

Na pierwszy rzut oka zadziwiały tak da- 
lece obfitością i rzadkim odcieniem płowe jej 
włosy, że nie zwracano uwagi na resztę twa- 
rzy. Niepodobna było być brzydką przy takiej 
złotej aureoli, lecz panna de Quilliane, gdyby 
nawet posiadała włosy zwyczajne, byłaby nie- 


PRZEGLĄD s duia 10 Sierpnia 1906. 


pospolicie piękną. ` 

Jakby dla złagodzenia imponującego wra- 
żenia, jakie sprawiał ten królewski dyadem, 
oczy patrzyły słodko, nieśmiało, mieniąc się, 
jak morze, od jasno-siwej do zielonej i lazuro- 
wej barwy. W całej twarzy, w układzie ust 
przebijało małe o sobie mniemanie, pokora. 

Po prawej stronie margrabiego zajmowała 
miejsce pulchna, czerwona, jak pomidor, kobie- 
cina; oczy jej, pełne młodzieńczej słodyczy, 
odbijały dziwnie od siwych włosów. rana 
była w czarną jedwabną suknię, która jęczała 
przy każdem poruszeniu, jak podczas burzy 
ściany statku, zawieszonego na kotwicy. 

Ta zaóna osoba, godna ze wszechmiar za- 
ufania, z natury obdarzona była ogniem roman- 
tyzmu, a że nie zdołał on wypalić się w ciągu 
krótkiego okresu jej życia, gdy była oblubie- 
nicą i żoną, tlał więc ustawicznie słabym pło- 
mieniem, jak nad ranem lampa, którą zapo- 
mniano zgasić z wieczora. > 

Pomimo wybitnych zasad i drobiazgowej 
niemal uczciwości, mistress Crowe była w cią- 
glej ze sobą rozterce. Jako Irlandka, nienawi- 
dziła Anglików, a jednak wrzała oburzeniem, 
ilekroć ktos w jej obecności poważył się ich 
potępić. Rusy soli pod wielu względami przej- 
mował ją zachwytem i tkliwem współczuciem, 
w wielu razach wszelako raziło ją jego postę- 
wanie i poglądy. Wreszcie jako gorliwa kato- 
liczka cieszyła się, iż Teresa pragnie poświęcić 
się Bogu, lecz z drugiej strony, jako serdecznie 
jej życzliwa przyjaciółka drżała na samą myśl, 
iż to młode i piękne dziewozę zostanie zam- 
knięte w klasztornej celi. 

Ciągie te walki pomiędzy dwoma sprze- 
cznemi uczuciami czyniły ją nieśmiałą i mil- 
ozącą, pomimo to jednak miała wytrawny sąd 
o ludziach i wiele życiowego doświadczenia. 

Wyniosła ona z rodzinnego kraju przesą- 


<a 


l Pregartnerów Anastazga 


żona właściciela fabryki stolarskiej 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona éw. Sakramentami, 
zmarła we Wiedniu dnia 6-g5 sierpnia 1905, w 46 roku życia, 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w. piątek dnia 11. sierpnia b. 
T., o godxinie 10-tej rano z głównego dworca o. k. koli Pań- 
stwowej na omentarz Łyczakowski, nu który stroskany mąż x dxie- 
mi i rodziną — krawnych, przyjaciół i znajomych zepraszają. 


Lwów, dnia 9. sierpnia 1905. 


„OONCORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Š. x 
| Paulin Norbert Łodzia Mo 


em. sekretarz Sądowy 


r., przeżywszy lat 77. 


zapraszają. 
Lwów, dnia 8 sierpnia 1906. 
OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Bobieskiego 1. 10. 


Tadoika 


przy pl Maryackim 5. 


upatrsony Św. Baktumentami, zasnął w Panu dnia 9-go sierpnia 1905 


Obrsęd pogrsebowy odbędzie się w piątek dnia 11-go sierpnia 
b. r, o godzinie 4. po południu, = domu żałoby przy ul. Lenarto- 
wicze l, 10 na omentars Łyczakowski, na który w głębokim smutka 
pogrążona żena, dzieci i wnuki, krewnych, przyjaciół i znajomych 


pF- Odznaczona na licznych wystawach "SHH 
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych 


GIOVANI ZULIANI i Syn 


ul. św. Piotra 21. LWÓW Telefon Nr. 658. 


Handel win i delikatesów 


| ROWERY 
P O cenach ł x |NAJTANSZE 
Hornun e a a a o PRZ 
0 lwowskich, krakowskich , W |© | ZASTĘPSTWO 
czeskich, Irancuskich oc, |” PIELECKI 
En] ACC 
ogłoszeń, prenumeratę na j BE magazyn broni i rowerów, 
bi wi pst SAMOCHODY 


Sokołowskiego 


Kosztorysy gratis. 


szyński htesric? 


bielizny gótowej we Lwowie 


bne wraz x pościelą od złr. 200, 


pernika 5. 


Juliusza Stadt 


J Ajencqa dzienników i ogłoszeń | 


Ý we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


płd lea i 
i alicha 16. 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy slu- 


za przerobienie 3-ch poduszek materaco- 
wych, Drelichy na pokrycie od 50 ct., 
150 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 
kołdry ; pokrycia od 45 ot. xa metr w 
pracowni 4. Schustera, Lwów, Ko | 


Milicza 


Hotel Francuski. 


poleca 


TELEGRAM! 


| 


Oraz 


wif.. 2 J 


e 9" 


mas amame AA anr aa A 


ui. św. Anny 17. 


4 przynależnościami zaraz do 
Łyczakowska 45. 2 BL 


Dobra 800—4300 mrg. poszukiwane dol 
nabycia. Zgłoszenia — Ajencya Lwów, 


pokoje, przedpokój i kachni = 


LWÓW 


wyrabia i poleca 


najęcia, 


AAA Rora 
famen || 5% do IZOLA 
a MAGULA ikciów | IFUNDAMENT 


| MAKAROWSKI i SPÓŁKA 


mają zaszczyt »awiadomió Bzan. T. T. Publiczność, że otworzyli 
we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej l. 2. 


| Skład farb, pokostów, lakierów 


pędzii, szczotek, mydeł, perium — artykułów gumowych i 
przyborów art..malarskich 


| NAzazacdk OH mnnzafie ny zaliepww . 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 
"ZAMARSTYNÓW 


Mydła toaletowe 


od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom zagranicanym, 
Perfumy z nsiuralnych wyciągów kwiatowych, 
Woda kolońska zwykła kwiatowa i angielska, 


dy, z których Qailliane drwił niemiłosiernie. 

Odwaga jej dochodziła niekiedy do boha- 
terstwa, a jednak przy lada silniejssem pod- 
skoczeniu ekwipażu blądła, jak płótno. Umie- 
rała z trwogi na samą myśl podróży morskiej, 
gdy przyszło jednak wyjechać z Teresą do 
Egiptu, nie zawahała się ani chwili i przez oa- 
ły ciąg przeprawy nie okazała, jak wiele ją to 
kosztuje. A i 

Od wielu już miesięcy Krzysztof nie mó- 
wił i nie jadł tyle, co tego wieczora. Obie ko- 
biety liczyły z radością każdy kawałek mięsa 
i każdy kieliszek, który podnosił do ust. Gdyby 
Sónac był doktorem, mógłby wymagać wyso- 
kiego honoraryum: panna de Quilliane odda- 
łaby chętnie całą zawartość swojej sakiewki 
temu sprawcy cudów. 

— Wiesz co, mój drogi — mówił Krzysztof, 
wpadając w coraz lepszy humor — statek od- 
piyaąó może bez ciebie. Pozostań z nami. Znaj- 

ziesz chłód w Messynie, mgłę w Marsylii, a 
śnieg w Paryżu. I po cóż marznąć, jeśli można 
wygrzewać się w promieniach tropikalzego 
słońca ? Dziś wieczorem oniema!, iż nie jedliśmy 
obiadu przy otwartych oknach. Został, a po- 
każemy ci wszystkie osobliwości Kairu i jego 
okolic. Mistress Orove odczytuje hieroglify z 
niemniejszą biegłością, jak nieboszczyk Mariette, 
a ta oto młoda osoba nazywa wszystkie mumie 
z Bulak po chrzestnem imieniu. No, i cóż, czyż 
nie prawda, proszę pani? 

Chrzęst jedwabiów służył za wstęp do od- 
powiedzi. a ; 

Cieniutki głosik, podobny do dżwięku 
oboja, wychodzącego z wielkich organów kate- 
dry, zaintonował: , ; 

— Och! panie margrabio! ochrzestne imię 
mumii! Żart taki jest zanadto śmiały. 

— Projekt wyśmienity ! — odparł Bónao, gd 
umilkły dźwięki oboja — lecz zapominasz, mój 


= Piwo Hoffa, słodowe Maltzym, sło 
dowe cukierki,i Kandol Kakao. 
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drogi, jak ważny interes powołuje mnie do 
Francyi. Przegram po jeśli toczyć się nie 
będzie w mojej nieobecności. 

— No, to zaapelujesz. i 

— Apelowałem już, przegrawszy w pierwszej 
instanoyi. Kapitał, procenta, koszta sądowe, 
koszta dodatkowe, wszystko to razem wynosi. 
jak oi już powiedziałem, przeszło sto tysięcy 
franków. |. a - 

— To drobnostka dla takievo jak ty boga- 
cza, który pomimo wszelkich usiłowań nie zdo: 
łał nigdy wydać całego swego dochodu. Cóż 
to, myślisz robić oszczędności ? 

— Bynajmniej; chętnie trwonię pieniądze 
lecz nie chcę, aby je odemnie wyłudzano, gdy 
nie nie jestem winien. z 

— Jedź sobie, jedź, jeśli ci tak pilno — mru- 
knął Krzysztof tonem zepsutego dziecka, gdy 
mu się sprzeciwią w zachciankach. — Mam na: 
dzieję jednak, że pozostaje ci jeszoze dość cza: 
su dla wypalenia cygara. 

Gdy zasiedli wygodnie na niskiej kanapie 
w /umoirze, margrabia zabrał głos pierwszy. 

— Ciekaw byłbym wiedzieć — rzekł z go 
ryczą — jakie myśli nasuwają się takiemu, jak 
ty filozofowi, gdy ma przed oczyma podobny 
widok ? - 

— Jaki widok? — spytał Albert, udając, że 
nie rozumie. 

— Widok Krzysztofa de Quilliane: piękne- 
go, bogatego, eleganckiego, niezwyciężonego 
Krzysztofa de Quilliane, ulubieńca kobiet, któ- 
ry w trzydziestu latach życia, nie zaznawszy 

rzyjaźni ani miłości, przybywa umierać do 

airu i — niech mnie dyabli porwą, jeśli nie 
mówię prawdy — przybywa umierać bez wiel- 
kiego żalu. ANG 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ |. 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


ASFALT BO OSUSZANIA i 


ZAWILGOCONYCH SCIAN 3 
HISZĘŻY GRZYBEK DRZEMNY | 
BUOYNKACH. EX 


licyi i Bukowinie. 
Połączenia do 


Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


miast za granicą do miejsc kąpielowych 


oraz ceny biletów do wszystkich Btacyi. 
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


= Do nabyola w Blurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


Miastowe Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


wa wszystkich trafkach. 


Filje: 
Stanistawów, Kraków, Czerniowce, 
Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28. 


Utrzymuje na składzie: Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości płyty 
chodnikowe, posadzkowe | kominowe, jakotek Inne wyroby z cementu. Wyko- 
nuje: Posadzki wensckie terrazzo, mozajkowe i granitowe, jako też posadzki 
jednolite bez fag „Holzit* systemu Schmidta. Kanalizacye, zbiorniki i fan- 
damenta, stropy, schody, balkony, żłoby i wszelkie inne roboty budowlane 
w zakres betoniarstwa wchodzące. Kosztorysy, cenniki i wzory na Żądanie 
bezpłatnie. Łaeknwe zamówienia miejscowe i z prowincyj uskuteczniamy jak 
najstaranniej wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. g 


Nowość! 


KAWA PALONA 
z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo paiona! 


Rz rewwza Palan 


ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — sna- 
komita w smaku i aromacie — oodsień świeżo palona ! 


Nowość ! 


1/, kilo kawy palone Melange Nr, I. — Złe. 70 ot. 
s Nr. M. — „ 90 

2 MRalliko a | 

- Mr. IVe E ,„ 20-, 

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 ,„ 


Kawa palona sñ pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż! 
zachowuje znakovita romą, 
a d delikatny smak, 
największą wydətność, 
3 zh prsyczyny snaóznie tańsza w użycin aniżeli kawy palone * inny 
sp i 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadte I, 
Ya ‘h i'a kilo. 
Poleca handel herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


OPTYCY I MECHANICY 
we Lwowie, 


Í plac Halicki I. 1. na- 
przeciw Banku hipo- 


z_eujeayeo} 6|ĄOUIg 
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tecznego, a. 

na plantacyach placu 5 = 
Halickiego: 2) 

a polecają w wielkim wy-<- = 


borge po oenach najtańs. 


Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba- 
m |rometry, Ciepłomierze, Różne Ariometry, Mikroskopy, 


pAn T a 


| beie, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, 
Aparaty elektryczne I t. p. 


* Wszelkie reperacpe nskntecznia się najrychiej i najtaniej Š 


Redaktor odpowiedzialny. Wactaw Efasłowski 


—ina porę letnią =n 


OO | tej po poł. Post. rest. „Piszący“. | 


© Lokal „Lutni“ 


w pasału Hansmana składający się P. 
wielkiej gaii z balkonem, 2 pokoi, l$ 
kuchni i przynależności nadający się 
dla stowarzyszeń lub instytucyi jest za-| 
raz do wynajęcia. 
Wiadomość u właścicielą. 


Nowość! 


Puder „Ennieo* w 5 kolorach, 
Atrament kancelaryjny, 
Atrament kolorowy, 
Farby do stampili, 
Guma do klejenia, 
Płyn do wywabianiae plam, 
Środki opatrunkowe, 
Kąpiele z kwasem węglanym á la Nauheim 
Kąpiele balsamiozno-bprowinowe. 


Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych. 


Prospekty i cenniki franco i gratis. 


Hamaki tanie i trwałe, Frzy” 
rządy gimnastyczne jako to: 
„Kółka“, trapezy* it. p. 
Huśtawki dla dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 
i t. p. 

Krzesła leśne w wielkim wy- 
borze u firmy 


Alojzy Hibner, LWiw 
Giecik z 


Utrzymuje n składzie asy. ie 
sia zagraniczne 


RY I ŻALUZYE do okien, 


wszelkich najnowszych systemów 
POLECA 


NAJSTARSZA w kraju FABRYKA 


w.ADAMSKCH (wiej Jinen) 


Lwów, Akademicka 2, (Hotel George'a). 


Oenniki ilustrowane gratis, 
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| Północno niem. Lloydu 
(Norddeutscher Lloyd) 


g 


Francuskie humorystyczne: |Q | Generalna Agentera dla Galicyl 
Fin de slècle, Frou-Frou, Jean% ! we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 
quí rit, Journai p. tous, Rire, RI-IQ ; 
re et galanterie, Sourire, Vis en|C 
culotte rouge, Biblioteque mod. ® 

Angielskie : m 
Frys Magazine, Strand Magazine, | #8. 
Wide Worid Magazine, Curent Li- q/ 
terature, Ladies Field, The King! bf = „a > ZZA 
and his Navy a. Army, Outing, Q Bezpośrednie połączenia przewozo- 
The Tatler. B. we, cesarskimi pośplesznymi, i po- 
Włoskie: A == cztowymi parostatkami. 
Domenica del Corriere. = Do Stanów Zj edn. Ameryki: 
a id (Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Oswobożźdienie, Szut O WRoriat) Kanady; Brazylii; Argen- 
Sokolowskiego tyny (Buenos Aires) Australii; 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


naTUGÓUWOREGWÓKRBGGGGA 
Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych, ale w dobrym stanie. Zgło- 
szenia pod „Meble“, Biuro ogłoszeń Pa- 

saż Hausmana 9, Lwów. 
biegle na maszynie po-! 


Piszący szukuje ubocznego za- 


jęcia za skromnem wyuagrodzeniem od. 


=u— 


Japonii, Chin etc. = 
'Bilety kolejowe do każdej stacy! Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udzielą i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn niem. Lloydn we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 
o IOO 


Pay nor z fabryki Braci Fialkowskich. 


= 


Wydaje : 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhetty) kombinowana-okrężne (Rundreise) i powra* 

fne do wszystkich i se wsuystkich snaczniejssych miejscowości Eu- 

ropy s vażnsócią 45—60 I 90 dni I opustem od 12—35 pro- 
cent od cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon 
poleca się zeszyty jazdy powrotne s odpowiednim opustem do wszy- 
: stkiok miejscowości południowych jak: 


Blaritz, Fiume (Abbazył), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Meapolu, Mizzy, Florencyl, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrooławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża = ważnością 45—60 i 90 dni, 


BILETY KARTONOWE 
! zwykło do wszystkich stącył w krajn i „zagranicą. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowiacyę wysyła się za zaliczką 
, pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nudesłać 4 ko- 
rony zada. m i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 
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ESAS CZA | OZ 
Ent 


Na wsz y stkie 
bez wyjglku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, tlustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne. mody, żurnale, 


przyjmuje prenumeraię z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyś po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników i ogłoszeń dokołowskiego 
Lwów, pasaź Hausmana 9. 
ap- Ogłoszenia do wszystkich piam najtaniej. 78 


Biuro ogloszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getreldiemarkt 13. 
(Telefon 3.482). p 
Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Intormacye 
4, l adresy. Zakupno wynalazków. 


ZZOZ 


Z drukarni E. Winiarzz, 


